
Jłr 66 jSroda (0 <23; marca t*M0 r. JłoK V.

Wjctodzl oodzientp mo Ojrrttoz dii pofvHirml 
kim Redikejl: Kljót, Prorczsa 13, Tilofti 2464. Mililttr. I Drukarni Polskie]: KIJóv, Prorezn 8, Tel. 1672

&_Rękopisów R e d a k c j a  n ie  >w r a c a .
R lakior przyjmuje od 12 — L  Sekretera od 6 — 8. 
A im inistraaya otwarta od 10—4 po poi i od 6 - 8 

' v iecsorem  
Ogłoszenia prayjmujo sic  do sodaia? 6 wlecaór.

DZIEW KIJOWSKI
* __________ Ł4W____________  . ____________

FISSG POLITYCZiS, SPOŁECZNI I LITERACKU

m in ię c i.  kwart. » • !  
P re n u m e ra ta :  W k r a j u  11.— 3 .— 6.— 12. —

„ Z a g r a n i c ą  1.50 4 50 9.— 13 —
Za zmianę adresu 30 hop.

OGŁOSZENIA: Za w iersz petitowy lu t Jego m ie jsce
rzed tekstem  40 Arop. pierw szy i 20 kop. k iżdy n a ­

stępny raa, za  tekstem  20 kop. pierwnzy i 1 kop. na­
stępny raz, jaw iad . żaiobne po 40 kop. W rubryce 
„Nadpalane* w iersz petitow y lub jego  m iejsce 1 ib -

Numer pojedynczy 5 kop. 
Prenumeratę I ogłoszenia przyjmuj* 

Adminłstracya.

S TA ŁY  TEA TR  POLSKI Sala Klubu Ogniwo

Buli! Wojciecha Dąbrowskiego
W niedzielę dnia 14-go marca lOlOj-cku'

K i n e m a t o g r a f
F a rs a  w 3-cli aktach, BlamaiHhala -i Kadelburga.

Bilety (ceny miejsc sieazących od 75 k. do rb. 4.) nabywać można codziennie 
w księgarni W . I d z i k o w s k i e g o ,  K c e s s c r a t / l i  H e  3i», t e l e f o n  K r  
S 5 8 , a w dzień przodsia*  ionia od godz U  rrnw do 2 po południui i ud O po 
poiiBniu do końca przedstawienia w  k a s i e  k l u b u  , lO g « s iw o lit. Foczą 
tek o  g n d z .  8 1/* w i e c z o r e m .

17282 Reżyser A l e k s a  n d e a 1 U t a n i a w s k i .

—» a •  i  •  T o w a r z y s t w o  a r t y s t ó w  o p e r o w y c h
r  l m £ l £ K l  Dnia 10-«°' występ F E I "  U T * r,s |  * ud^ a -U PTuw aa  j i)jn p K a j - i a H r i n a  opora lA ieS a t .  Początek

D^rekcy* 3  W .  Brykina. o cod/., 7 i fioł wieczorom. Dnia 11-go 2-gi wy­
stęp W A R Y I C!A*lWAm z ndziałem p. K a r ż e w i n a ,  >Kigo3e«fto<. Dnia 

pa raz 8-my ł B S o f i s t o f e ! e s “. Daia 13-*u o-cj występ f E L i l  L I T ­
WIN z  udziałem p. K a r ż e w i n a ,  s H u g o n o c i * .  DAia 14-go w południe 
z udziałom art. G r e s z k i o w i c z  i „ C a m o r r a 11, wieczorom z udjf ldeuj 
K a r ż e w i n a  „ T a n f i a f i s e i - "  Dnia 15-gu piżognaloy wvs!ęp_ F ^ l i i  L i ­
t w i n  z udziałem O r e s z k i e w i c z a  po ra/. ostatni w sezonie F eżąe jm  
^ U f a l k i r y a c .  Bilety na wszystkie przodstnwionia nabywać można w kasio 
teatru.

TEATft spadk.
Z espó l

„BER6 0 MIER”. OPERETKA.
t s p ó ł  o o e r e t k o w y  M. r .  L i w a  . i e y o

W  środę dnia 10 go marca „ '" J IC .S Z C Z K A  K A F IL S B A fłU ” . W  2-pini 
akcie p. E s p e  wykona kuplety >Z .iodnnj strony, z d rn i . io  strony*. W  czwar­
tek dnia 11-po marca po raz 2-oi , , H R A B IA  L C K S E K B U R S * 1. W  pi:i'.ck 
dnia 12-go m ah i  -tJE&Oł.A W D uW K A *. 17287

CpBi „Hippo-PaSace
„tóa morskim brzegu

( ik o fa jo w s k a  7 .
_  gmach P. Krutikowa.

W  środę dnia ló-go marca Wielkie 
cyrkowe przedstawienie i pantomioa
3 -e i  d z ie ń  c h a m p io n a tu  w a lk i f r a n c u s k ie j ,  zorganizowanego przez 
sportsmina P . D. l a r a s la w c t w ,- .  Początek walk o gedz. 101/?, walczą: 
l j  Nolo-la-Worwet i Z »it iu ,  2) R a z u m o w  i C za rn a  m a s k a  (jeden z za­
paśników, chcąc ukryć dla pewnych przyczyn swoje nazwisko występuje w czsr 
nej masce), 3) Krestjaninow i  Ji.naon, 4) Korszuuow i Mrńko. Początek o go­
dzinie 8 i pół wieczorem. Dnia 14 marca będzie dzionr.e przedstawienie.

S A Ł A C K I.U B U  K U P I E C K I E G O .  W e ci.wartek dnia Ił-go marca koncert
Jr tys ty  Cesarskiej ipe- 

ly "Petersburskiej A. M- Łabińskiego (tenor) przy udziary Petersburskiej n <  w ’* ^ ' y v le art. opery pe­
tersburskiej J .  t ' .  L E G  I N  (dr. sopran), A .  J .  .SZAŁIWAINOWA 
(baryton) i K . O. O S L a N  (pianisla). Foczątek o godzinie 8 i pół wieczo- 
i cm. BTcty nabyć można od godz 10 ao 2 i od godz. 4 — 8 po południu 
w księgarni W ła J .  Idzikowskiego, Krcszczaiyk 35. J 6S7ó

Towarzystwo
Wyrolłćw

B ła w a ta c h „Izaak S zw arem as”
f  w

Fa LOŁ Zwiedzających salę kontraktową uprasza

chu^nTrak- s ‘? by racz> łij>bejrzpć otrzymywane codzien-
towego nie nowości na sezon wiosenny. Kupno

nie obowiązkowe. Na czas kontraktów  

rabat 15° o. i t ^ o

Przyjmują się obstalunki na męskie ubrania.

majątku „ l & i p o c k 11 powodu jirzejścia tegoż | 
w inne ręce s:aznaczon<t

począwszy od 14 marca r.b . L i c y t a c y a
żywego ! mariwogo inwentarza: Konie, woły, krowy, cielęta, źrebięta, 
trzodę chlewną i ptactwo domowo wysokiego gatunku; oraz inaszvu roi- 

| niezych, p n  m ądó w  dla gbspr.dar-twa mlecznego i mebli, l la ia tek  
eddah ny  o 2 wiorsty o l  przystanku dr. żel. Niemioszijowo 1-e (3P 1 
wiorst) rdnogi Kijowsżo-KóweNkiej. Pociągi odchodzą z Kijowa o 11.5; 
12.25 rano i 4.20 po południu; zo ^ia^yi Niemioszajewo 5 —6 po poł. 1

AEMAH
lcei wieść prawdziwa — uo najw.ększy wybór gramofonów, patcfotiów (od h 
do 250 rb.) i tarcz (od 65 , op. do 1.5 rb.) można znaleźć tylko w muzycznym 
magazynie. H. J .  JINDRISEK, Kijów', Krnszczatyk 41. Bollo-ctago. 1345S

Szybko

jak

Mały Teatr Kramskieno.
A l e k s e g o  K a l a

Dwa odczyty o muzyce prywat- 
docenta Petersbnrskie&o Uniwers.

W czwartek d 11 msyca na rzecz bi­
blioteki publicznej: »/ycio i twórczość 
P. Czajkowskiego*. liustracye muzyczno:

p. Musatowa Kulżenko.
(Śpiew).

W piątek 12 marca >Żyeie i twórczość 
Fryderyka Szopena 

Iluitracye muzyczne: 17271)

p. Mietielnikowa-Kozłowa.
(Fortepian)

Początek o g. 8 wircz. Bilety od 30 kop. dn 4 rb. nab. moż. w kasio teatru

W y sta w a  P a d a g o g ic z n o - f łu z y o z n a
ul. M ichajłowska  

Nr 8 n. 2.K. N. Ariamfikowa
Otwarcie A\ 10 marce o g. 12 w połtDnic; w następne dnio w y ta w a  otwarta 
cd g. D  rano d.o g. 5-c.i wieczorem. Wejścio kop. 30, dla uczącej się mló- 
dzioty 15 kop. Po 2-ch tygodniach wystawa przewiezioną zostanie do Odc^y. 
a stamtąd zagranicę. 1729(1

BJf* F im i l i jn y  Teati*> I f a r i e t ć

n
M ery’g )v ,s ta  ul. N r 8, telef. 2484. 
Oy1 ekeya fawarzyotwa: A. Walberg, P. 
Fi dutow, A. Prokofiew, i R. Podkin.

Dziś i codziennie.
Grand Diienissemen*. vsr  e . Debiuty: 
A rgifcL trio Rono, za*kom. art. Kutti- 
Florauz, polsg, aG. Heleny Zabłockiej, 
it Barańskiej i , wielu innych. Cała 
trupa skład* się z 33-iu osób. Szczegó­
ły w programach. Administrator A. 
AValborg.

AKCYJNE TOWARZYSTW O FABRYKI
„AUTO”

KIJÓW, u lic a  Kie p o s in n a  N p  19. 
T e le fo n u  N p  3 9 8 .

Pierwsza i Jedyna Fabryka 
w Południowo-Zachodnim Kraju

wyrabiaj aca

SITA DZIURKOWANE blach *
17239 Katalogi na żądanie bezpłatnie.

DSora Szvycóv
w Fcrdynandówce. Sprzedaż k r ó w , 
c i e l i c  i b y c z k ó w  st. kr], wązkol. 
Ferdynandćwka ó 6 w. poczt. teł. Nie- 
mirów pub. p .d i lsk ir j  Ju z i f  Podgórski.

17283

c e r a m i k aPąszukuję wspól­
nika fam. o ♦  ca 
dla zupełnie urzadzocoj f .bryki kafli i 
dachówek w IToLylowie Podolskim. 
Wiadomość: Kijów, Pankowska 3. Rvk- 
nwn. 17100

Cały komplet m aszyn
po wyrotu dachówek marselskicb jest 
do sprzedania. Osoby za in tc rc jo łanc  
proszę zwracać się pod adresem, Wiś- 
uiowićc Woł. — bnduy. 17241

P ie lg rzy m k i*  d o  R zym u 7 ma;a 
Zap. do 14 kwietnia u A. KoziarsDo- 
go, Warszav:a* Krak. Przedm. 7 n-. 7.

17191

Jampol -Podolski
Prenum eratę  i ogłoszenia do

„Dzień. Kijowskiego1'
przyjmuje

p. Włodzimierz Bieslekierski.

I
ślicznego gatunku, boz żaka 
po cenie 1.60 franco, slacya 

Pohrebyszczc. poleca

m i
K ijów , B .-B u lw a r  4 .

17249

Puszka 25 kop.

przeciwko katarowi nosa.
W  sprzedaży bezwartoś­

ciowe fa lsyfika ty . K ażda  
p u szka  pow inna mieć na ­
pis: D r e z d e ń s k i e  L a -  
b o r a t e r y u m  C h e m i ­
c z n e  L i n g n e r  a w 
D r e ź n i e .  17214

Wątpliwości 
p. Stołypina.

W  pism ach m oskiewskich ukazał się 
tek st okólnika m inistra spraw  w ew nętrz­
nych z datą 4 grudnia 1909 r. Przeznaczo­
ny dla gubernatorów , geuerał-gubernatorów  
i naczelników m iast, zawiera on cały szereg 
wskazówek w sprawie tak  zwanego prawo­
daw stw a adm inistracyjnego. Pan SŁołypin 
przytacza w swym okólniku szereg ciekawych 
faktów, świadczących 0 tern, jak miejscowi 
przedstawiciele władzy trak tu ją  sw e prawa 
i obowiązki pod względem rozporządzeń ad ­
m inistracyjnych, tlómaczy panom guberna­
torom, że podobne pojmowanie swej władzy 
nie jest w zgodzie z prawem.

Okazuje się więc, że prrwotlawstwo 
adm inistracyjne, zam knięte we wskazanych 
przez prawo granicach obrony porządku pu­
blicznego i ustro ju  państwowego, już panom 
guuernatorom  nie w ystarcza . Pan Stołypin 
przytacza bowiem cały szereg wypadków, 
w których zapędy adm inistracyjnego pra­
wodaw stwa objęły najrozmaitsze strony  ży­
cia społecznego. Ruch automobilowy, sprze­
daż biletów, zakłady podczas gry  w bilard 
sprzedaż starych podręczników gimnazyal- 
nych i stan  samowarów podczas wycie­
czek zamiejscowych, w szystkich tych skrom ­
nych a niezagrHŻających bynajmniej ustro ­
jowi państw owem u, ani porządkowi publicz­
nem u przejawów życia ludzkiego dotknęła 
dłoń piaw odaw cy adm inistracyjnego ik a ż iy  
z nich uregulowała w^sposób, odpowiadający 
sw ym  poglądom i upodobaniom.

Pieczołowitość ta  nie poprzestała na 
uregulow aniu tych stron  życia, których pra­
wo działające nie obejmuje. Troskliwi wiel­
korządcy zwrócili, ja k  to stw ierdza p. S to­
łypin, uwagę i na te czyny, które prawo 
karne  przewidziało i zakazało pod grozą ka­
ry  Lecz, czy to uważając, że prawo zwy­
czajne nie jest środkiem  odpowiednim dla 
energicznego uspokojenia, czy może nie po­
przestając na oznaczonej;;'przez prawo karze, 
prawodawcy gubernialni wyaali szereg po­
stanow ień obowiązujących, zakazujących czy­
ny już pizez prawo karne przewidziane. 
W  ten sposób jednostka, dopuszczająca się 
czynu karygodnego, mogła być za ten sam  
występek karana dw ukrotnie—bis in  idem.

Ocsywiście, norm ując rzeczy ju ż  unor­
mowane, nic łatw iejsiego jak  wpaść w pew­
ną z istniejącem  prawem sprzeczność. Oka­
zuje się włęo, że wydano ordy szereg po ta- 
nowień obowiązujących: o zniszczeniu skon­
fiskowanej broni, o zakazie sprzedawania 
i przewożenia pism legalnych, o odpowie­
dzialności gospodarzy dom u za przem ieszki­
wanie osób, nie m ających praw a mieszkać 
w danej miejscowości, i innych, zasadniczo 
sprzeciwiających się brzm ieniu praw a obo­
wiązującego.

Cierpliwy obywatel państw a rosyjskie­
go znosił bez szem rania nakładane na nie­
go w drodze aim in istracy jnej wszelkiego 
rodzaju nowe powinności pieniężne, nietylko 
przez obowiązujące prawo nie przewidziane, 
lecz, ja k  się o tem  dowiadujem y od p. Sto- 
jypnfe, w yrrźaio uzn&ue przez sonat za nie­
prawne.

V/ niepamięć poszła i uznana przez 
prawo całego świata cywHizowanego zasada, 
że każdy może odpowiadać tylko za czyny 
nrzez siebie popełaione. Wbrew tej zasadzie 
w całym  szeregu gubernii wprowadzono od­
powiedzialność całej gm iny za czyny jej 
członków, całego personelu nauczającego—za 
czyny uczniów i t. d., a czyniono to z takim 
rozmachem, że zagrożono karą  sądową i ad ­
m inistracyjną jednocześnie.

Ż i przy tej okazyi stosowano kary, do 
których władza adm inistracyjna nie ma pra­
wa, że zmieniano samowolnie alternatyw ­
ność kary, lub rozszerzano p p ję ie  masowego 
wtargnięcia do m ajątku na wypadki zwykłej 
samowoli, przewidzianej art. 142- t o  wszyot- 
ko są n eczy  pomniejsze, drobne kw iatki w 
kunsztownych cieplarniach bezprawia i praw ­
dziwie rosyjskiego pompadurst.wa.

Zalecając swym podwładnym, aby na­
dal zechcieli uwzględniać ta jego napomnie­
nia, p. Stołypin tlómaczy, że „sprawność 
władzy bynajm niej nie pulega na gw ałceniu 
prawa, lecz na bezwzględnej z niem  zgod­
ności, że błędy władzy tylko potęgują ruch 
rew olucyjny".

Od chwili w ydania tego okólnika upły­
nęło trzy  miesiące. Dum a Państwowa roz­
patrzyła budżet m inisterstw a spraw  wewn. i 
przez usta  obecnego prezydenta, a ówczesnego 
przywódcy Związku 17 paźdź. m iała moż­
ność wypowiedzieć swoją opinię o tem , czy 
gubernatorow ie rad tych usłuohaii, czy prze­
strogi m inistra  spraw wewnętrznych po­
skutkowały.

Pam iętam y dobrze, co powiedział wów­
czas ów daleki od wszelkiej radykalnej fra ­
zeologii, a zawsze oglądający się na opinię 
sfer rządzących polityk.

Stwierdził on, że na prowincyi miesz­
czą się .całe  ośrodki bezprawia", że władze 
miejscowe uważają się za organy raczej 
organizacyi prawdziwie rosyjskich, niż władz 
centralnych. W  tym  też okresie dowiedzie­
liśmy się znowu o nowej gubernatorskiej 
klasy tikaeyi legalnie wydawanych czasopism, 
o nowych aktach praw odawstw a admin stra- 
cyjnego.

Rząd centralny nie poprzestał również na 
okólniku grudniow ym . Podczas dyskusyi w 
spraw ie opolskiej wr im ieniu rządu centralnego 
wystąpił dyrektor departam entu  obcych wy- 
zDań — po to, aby sform ułow ać stanowisko 
rządu wobec tych nadużyć, jakich dopuściły 
się władze adm inistracyjne.

Oświadczenia to zawierało uspraw iedli­
wienie zarówno sta r o wieka, zajętego przez 
gubernatora siedleckiego, jak  i przez po 
m niejszych wykonawców t̂ >j sprawy. D li 
stron zainteresowanych byia to wskazówka 
nie mniej wym owna, niż okólnik grudn io­

wy, że w każdej sprawie, pod względem po­
litycznym  drażliw ej, gdzie najsłuszniejsze 
żądania „innorodców" lub „innowierców" prze 
ciwstawiają się zamiarom władz adm inistra­
cyjnych, te  ostatn ie znajdą w Petersburgu 
pobłażliwe ucho i wym owną obronę. Z tą 
wszakże różnicą, że ogólnik p. Stołypina jeo.t 
poufny i tylko dzięki n iedyskrecji „Gołosa 
Moskwy" dostał się na łamy pism  rosyjskich, 
ześ wymowna obrona p. Charuzina rozległa 
się z mównicy Dum y Państwowej i znaleźć 
musiała wdzięczne echo we w szystkich sfe­
rach adm in istrac ji miejscowej. Co raa w ięk­
sze znaczenie praktyczne, cr.y teorye i na­
pomnienia, zaw arte w okólniku, czy okaza­
nie w praktyce stanow iska władz central­
n y c h — odgadnąć nie trudno, jak nie trzeba 
być prorokiem, ażeby przepowiedzieć, w ja ­
kim kierunku pójdzie dalsza praktyka admi- 
nistracyi miejscowej.

Cóż się stało w ciągu dwóch miesięcy, 
dzielących kom unikat p. Stołypina od dekla- 
raeyi jednego z podwładnych m u dyrekto­
rów? C ’.y zmieniły się poglądy m inisterstw a 
spraw w ew nętrznych, czy p. Stołypin już 
nie obawia się destrukcyjnego wpływu sa­
mowoli adm inistracyjnej, czy przestał już 
uważać zgodność z prawem  działającem za 
konieczny warunek działalności prawo iaw- 
czej organów adm inistracyi lokalnej? Nie 
m am y powodów de podobnych przypusz­
czeń. Zapewne p. m inister i dziś jest prze­
konany o destrukcyjnym  wpływie bezprawia
i samowoli, zapewne i dziś chciałby on 
wprowadzić w legalne granica czynności 
władz adm inistracyjnych i dziś zapewne u- 
waża za niezbędne przestrzeganie w ym agań 
praw a Nie przeszkadza mu to bynajm niej 
godzić się na stanow isko, zajęte przez p. 
Charuzina w spraw ie opolskiej. CU a pozor­
na sprzeczność nie je s t objawem przem ija­
jącym , ńie ,e s t zakłóceniem jakiegoś no r­
malnego porządku lub system u. Stanowi 
właśnie treść  najgłębszą, cechę niezmienną 
system u. Hr. Panin w swych pam iętnikach 
z lat 60-ych określa współczesną politykę 
w ew nętrzną w słowach następujących: „krok 
naprzód, dwa kroki wstecz". S tary ten sy­
stem  odziedziczył p. Stołypin po swych po­
przednikach, z powodzeniem upraw iał do­
tychczas i przekaże go zapewne swym spad­
kobiercom  w formie znacznie udoskonalonej, 
z dodatkiem  całej litera tu ry  politycznej, za­
wartej w jego przemówieniach. W szak on 
to tłćm acz jł Dumie, że truuno uniknąć 
„tłuczenia szyb w czasie gaszenia p o ła ru “ , 
że „m ając dla swej cbrony tylko skałkówkę, 
nie można się je j wyrzec tylko dlatego, że 
nie stm  ona na  odpowiadającej współczes­
nym  w ym aganiom  technicznym  wysokości“ .

Pan Stołypin rozumie znrczecie prawa, 
zdaje sobie spraw ę ze szkodliwości i roz­
kładowych wpływów samowoli adm inistracyj­
nej. Gotów jest bodaj wprowadzić bezwzględ­
ne panowanie j.rawa na całej przestrzeni 
państw a rosyjskiego.

Lecz, przystępując do urzeczywistnienia 
swej zasady, spotyka na tery to ryum  pań­
stw a jakieś żywioły odmienne, nie miesz

czące się w granicach jakiegokolw iek planu 
jednolitej szczęśliwości, obejmującej Peters­
bu rg  i Tyflis, W ładywustok i W arszawę. A 
że losy obdarzyły państwo rosyjskie w szel­
kimi innoplemieńeam i bardzo obf.cie, że i 
rdzennej Rosyi nie brak w arstw , dla któ­
rych nie sposób coś słusznego w edług m e­
tody petersburskiej obmyśleć, że wszelkie 
autonom ie uw ałane  -są za rozczłonkowanie 
państwa, że wszelki samorząd możliwy jest 
tam  tylko w duchu prawdziwie rosyjskim , 
więc ster wszystkich spraw miejscowych, 
wszystko od zarządzeń sanitarnych i ruchu 
automobilowego aż do samowarów i trzepania 
dywanów nad głowami^przechodniów, spo­
czywa w ręku miejscowej adm inistracyi. A 
że panowie gubernatorow ie i naczelnicy 
m iast rządzą się jak mogą, według starych 
przywiezionych z Petersburga recept, więc po­
w stają owe tomy praw odaw stw a adm inistra­
cyjnego—żywe świadectwo sprzeczności we­
wnętrznej, jaka się mieści w sam ym  po­
myśle jednego strychulca praw nego dla pod­
danych od A m uru do Wisły.

Pan Stołypin rozumie ryzykowność 
podobnej akcyi. W ięc przestrzega przed po­
gwałceniem  praw a i prosi o przestrzeganie 
jego na przyszłość. Kiedy jednak  chodzi o 
konkretny wypadek, okazuje się, że w praw ­
dzie „sprężystość" władzy nie zależy bynaj­
mniej od pogwałcenia prawa, lecz w tym  
wypadku chodziło o odparcie zakusów poloni- 
zacyjnycb, w innym  o zcentralizow anie w jły- 
wów prasy opozycyjnej, jeszcze w innym  o 
obronę fabryk przed agitacyą socyalistyczną, 
lub poprostu o obrorę  ludności rosyjskiej, 
która, jak  wiadomo, je s t  wszędzie „srodze 
przez żydów i polaków ciemiężona.*1

Pud wpływem tych w szystkich w zglę­
dów politycznych topnieją w ym agania teo- 
retyczne, a z poza okólnika o przestrzega­
niu prawa w ysuw a się p. Charuzin, obrońca 
gubernatora siedleckiego i jego narzędzi.

W ięc ów oirólnik z pewnością nigdzie 
wody nie zamąci i nikom u żadn jch  nie 
pomiesza rachub.

Ma on znaczenie tylko jako sympto- 
mat: pomimo sukcesów polityki wewnę­
trznej, kosztem innorodców uzyskanych, 
p. Stołypin m iewa chwile wątpliwości, czy 
nie zadrogo płaci państw o za politykę stanów 
wyjątkowych, czy owe lekceważenie w ym a­
gań prawa nie podkopuje fundamentów 
państwa, czy taktyka: „krok naprzód, dwa 
kroki wstecz** nie zaprowadzi nawy pań­
stwowej na jak ieś odm ęty srodie ryzyko­
wne.

Ale to są tylko wątpliwości teoretycz­
ne. Dla prak tyki ma p. Stołypin aforyzmy 
o biciu sz jb  i skałkówce, której naturalnie 
wyrzec się w braku innej broni nie zechce.

Idem.

Kongres polski w Waszyngtonie.
— 0:0—

W  maju r .b .  projektowany jest w Am e­
ryce Północnej kongres polski, na który 
zaproszeni będą reprezentanci wszystkich

legalnych towarzystw I insty tucyi. Komitet 
przedkongresowy wzywa do udziału w kon­
gresie specyalną odezwą, k tóra brzmi jak 
uastępuje.

»W yjątkowo rzadko zdarzyć się może 
uroczystość tak  row ażna, uroczj stość urzę­
dowa wielkiego społeczeństwa, jak  odsłonię­
cie pomników dwóch polskich boaaterów, 
Kościuszki i Pułaskiego, Łtćra odbędzie się 
w .stolicy Stanów Zjednoczonych 3-go m a­
ja b. r.

Pom nik Pułaskiego wznosi rząd S ta­
nów Zjednoczonych, jako jednem u z naj- 
dz!elniejszych, który walczył za wolność te ­
go kraju i zginął za nią śmiercią boLaterską. 
Pom nik Kościuszki, bohatera dwóch św ia­
tów, wznosi najw iększa organizacya polska 
w Ameryce, Związek Narodowy Polski, chcąc 
uczcić tym  sposobem obrońcę swobód na­
rodowych i bojownika tego kraju , k tó ry  
ukochaliśmy serdecznie. Ta zapowiedziana 
uroczystość tak  wielkim głosem  przemówiła 
do serc Polonii am erykańskiej, że najw ię­
ksza organizacya polska Z. N. P., na sejmie 
w Baltimore przez swoich 500 prawie repre­
zentantów  postanowiła zwołać na tę uroczy­
stość Kongres narodowy polski do W aszyng­
tonu.

Celem K orgresu jest omówienie obe­
cnego położenif. narodu polskiego tak  
w Polsce jak  i na wychodzt-wie pod w szy­
stkim i względam i—politycznym, kulturalnym , 
naukowym, ekonomicznym, zapoznanie się 
z drogam i, klórem i kroczy polska myśl po­
lityczna, uświadomienie głów nych braków 
i potrzeb polskiego życia narodowego, wyja­
śnienie i wynalezienie sposobu zaradzenia 
tym potrzebom i w ogólności wypracowanie 
lyrektywy, któraby m ogła pozyskać uznanie 
■społeczeństwa polskiego i służyć m u nieja­
ko za wskazówkę w jego ciężkiej walce 
o byt narodowy we wszystkich dzielnicach 
Polski i na wychodztwia".

Rozumne i w szechstronne rozpatryw a­
nie spraw społecznych, ożywione duchem  
miłości b ratn iej, bystry, jasny  i trzeźw y po­
gląd na przeszłość z wysnuw aniem  w nio­
sków na przyszłość, szukanie punktów  s ty ­
cznych, ch ićby  różniących się poniekąd 
przekonań społecznych, może oddać wielkie 
usługi społeczeństwu naszem u na dziś i być 
posiewem, który w przyszmści przynieść 
może błogie owoce. A do tej poważnej pra­
cy powołani wszyscy rodacy dobrej woli, 
ja k  dobra wola, bez żadnych uprzedzeń 
stronniczych czy partyjnych, podyktowała 
nam zwołania tego Kongresu.

Młodsi, acz liczni bracia — bo liczący 
dziś w Stanach Zjednoczonych przeszło trzy 
miliony — zapewne nie nadarm o wyciągają 
ręce do Macierzy, której ideałam i już nowe 
pokolenie wychowaliśmy, z prośbą o zasile­
nie nas nowemi, świeżem i siłami, ciepłem 
serdecznem , w błogiej nadziei, że nie będzie 
d la nas macochą, że nie wyrzekła się swo­
ich wiernych svnów".

Wymowne milczenie.
Od aaw na zapowiadane i z niecierpli­

wością przez opinię publiczną w Niemczech 
oczekiwane exposś o polityce zagranicznej 
N-emiec nowego kanclerza Rzeszy, p. beth - 
m ann-IIollw tga, zawiodło wszelkie nadzieje.

W rozprawie nad etatem  npraw zagra- 
nicznvch zabrał wprawdzie głos kanclerz 
niemiecki, ale to, co m iał do powiedzenia, 
było tak niew ystarczające, że naw et prasa 
niem iecka nie potrafiła ukryć zdziwienia z 
powodu zdumiewającej rezerwy kanclerza
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W chwili, kiedy przygotowują się ważne 
wypadki w Europie, kiedy spraw a bałkańska 
wprowadza w najwyższy kłopoj gabinety e- 
uropejskie, kiedy stosunek Austryi do Rosyi 
ulega gruntow nej zmianie, kiedy angielski 
m inister m arynarki, Mc. Kenna, zapowiada 
dalsze pomnożenie floty, m otyw ując je cią­
giem  zbrojeniem się Niemiec — filozoficzny 
kanclerz niemiecki zbywa opinię publiczną 
kilkom a nic nie mówiącymi frazesami i zaj­
m uje się aktem  w Algeciras, którem u ślu­
buje wierność i lojalne dochowanie zobo­
wiązań, zaciągniętych wobec Francyi. Mil­
czenie kanclerza niemieckiego daje się w y­
tłumaczyć nietylko brakiem wszelkiego przy­
gotowania dyplomatycznego.

Zapewne nie może to być obojętnem, 
w jakiej chwili odbywa się dyskusya poli­
tyczna o polityce zagranicznej. Po wielkich 
a bardzo płytkich mowach księcia Biilowa, 
k tó re  byiy raczej pogadanką na tem at poli­
tyk i zagranicznej, une causerie mniej lub 
więcej cytatam i zapełnioną — przyszedł czło­
wiek nowy, który nigdy przedtem temi spra­
wami. nie zajmował się i k tóry  naprawdę 
nie ma nic do powiedzenia.

Ale ten jeden wzgląd nie potrafiłby 
sam  w sobie wytłumaczyć filozoficznej lako­
niczności nowego kanclerza. Bardzo trafnie 
zauważył poseł Scheidem an, że błędy poli­
tyki zagranicznej Niemiec tkw*ą nie w oso­
bach kierujących, lecz w system  e. P rzed­
tem  była pcdityka niemiecka operetkową — 
obecnie jes t zakulisową i odbywa się poza 
widownią publiczną. Słusznie też twierdzi 
poseł Scheidem an, że, wobec błędów, które 
nowy kanclerz popełaja w polityce wewnętrz­
nej Niemiec, można się w styduć być p ru ­
sakiem  — m an muss sich sclunuen Preusse 
zu  sein.

Kanclerz ze szkoły Kanta, który  tak 
wiele prawi o moralnym obowiązku w poli­
tyce wewnętrznej, okazał się biurokratą bez 
skrupułu, dla którego nie istnieją zobowią­
zania wobec obywateli państw a innej naro­
dowości i k tóry  tak samo chce stosować wy­
jątkowe prawa w celu ucisku polrycznego, 
jak  wszyscy inni jego poprzednicy w urzędzie. 
f Mówi się o rozbrojeniu uczuć, a n ik t 
ich tak  nie napina, jak  Niemcy.

Kanclerz niem iecki postawił tezę, którą 
trudno m u będzie przeprowadzić w czynie. 
Twierdzi, że polityka zagraniczna nie może 
być zależną od polityki wewnętrznej, że po­
parcie, którego rząd dom aga się dla swej 
polityki zagranicznej, nie mcże być przez 
stronnictw a w parlamencie ut zynicnem  za- 
leżnem od tego, jaką rząd prowadzi poiitykę 
wewnętrzną, lecz że wszystkie stronnictw a 
od prawicy do skrajnej lewicy powinny się 
zjednoczyć w poparciu polityki Niemiec 
wobec wielkich zadań polityki zagranicznej.

J e s t  to najfałrzywsze stanowisko w 
świecie.

Tego nie można wym agać od państw a 
wielonarodowego, jakiem  są Niemcy, lub 
A ustrya, lub Rosya. Na takiem  stanow isku 
może stać Anglia lub Francya, ale na takiem  
stanow isku nie utrzym ają się ani Prusy, ani 
A ustrya, ani Rosya. Właśnie dlatego, że 
państw a te złożone są z Wielu narodów, m u­
si polityka wewnętrzna zaspokoić potrzeby 
narodowe i k^Ltur-Ujie ludności bez różnicy 
narodowości, a wtedy państwo może c.ę do­
m agać jedności w poparciu usiłowań i za ­
dań polityki zagranicznej.

Lakonicznym był kanclerz niemiecki w 
spraw ach bieżącej prE tyki zagranicznej. Ani 
jednego punktu  nie ośw ietl1!, ani jednej 
spraw y aktualnej nie omów.ł. Ale jeszcze 
wymowniej milczał w Dumie rosyjskiej m i­
n ister spraw zagranicznych, p Izwolskij.

Słyszał on ataki, zaiste nie pozostawia­
jące wątpliwości ani co do szczerości uczuć 
państw owych, ani co do wyrazistości k ry ty ­
ki. Przewódca kadetów, p. Milukow, zga­
n ił ten osobisty rys, który polityce rosyj­
skiej od lat już nadaje p. Izwolskij, odbiera­
jąc jej spokój i przedmiotowość. Nie bez 
złośliwej praw dy malował portret rosyjskie­
go m in istra  spraw  zagranicznych rosyjski 
przewódca opozycyi. Włożył w tę pracę 
artystyczną cały swój talen t i całą p asję  
polityka.

Politykę Izwolskiegd nazwał polityką 
zygzaka. I mimo wszystko nie doczekał się 
ani odpowiedzi, ani obrony. M inister rosyj-

1)
ADAM br. RZEWUSKI.

Jego Z e r ł m  Most 
-  Ugrali...

(Szkice ukraińske-kontraktowe).
Miasteczko Bosokarnów, należące wraz 

z fabryką cukru do „Towarzystwa cukrowni 
rafineryi Busokarnow skich“, stało otulone 
beznadziejną szarugą mroków listopadowych, 
a  wlokące się po niebie chm ur łachm any i 
gęsto, czekoladowo-brudne. specyficznie u- 
kraiasko-podolskie, nieznane żadnemu z in ­
nych krańców  św iata, błoto tworzyło szare 
tło dla tego zakątka „południowo-zachodnie- 
go“ kraju , gdzie życie finansowo-fabryczne 
bije żywem tętnem  dokoła wciśniętej w 
czarną gąszcz parku siedziby J. W. h rab ie­
go na Rytwianach Dersławsuiego.

Był piątek...
Więc gdy całun zgniłej nocy na zie­

m ię przem okłą się spuścił, w net w ka- 
żdem  okienku obdartych domostw ży­
dowskich wybłysły św iatełka k ilku, lub na­
w et kBkunastu, stosownie do zamożności 
gospodarstw a, świeczek, n ;ezbędnych dla ry- 
'ua lnych  modłów zbliżającego się szabasu. 
I iskrzyły się one światła, ja k  ongi, hen we 
mgle wieków przeżytych, aż tam  w śtód 
czarów ziemi Chananejskiej, u stóp Libanu, 
w  rostoczy potęgi, piękna i chwały św iątyń 
Salomona i płonęły równie tajemnicze na 
rynku  Bosokamowskim, ja k  n iegdyś tam , 
w utraconem  na t.iek i Jeruzalem ...

Tu, w tym  zapadłym kącie gnieździła 
się prawdziwa moc „żydowstwa11...

ski milczał wytrwałe, milczał m ętnie, milczał 
wymownie.

I to jest może najznam ienniejszym  o- 
bjawem  chwili, że w chwili, k ied y , przygo­
towują się najważniejsze wypadki w Euro­
pie, odpowiedzialni kierownicy^ największych 
państw milczą.

Trzeci m inister spraw zagranicznych, 
hr. Aehrenthal, ten Mefisto polityczny, k tó ­
ry w tej chwili zaszachowrł p. Izwolskiego, 
poszedł w swem milczeniu jeszcze dalej, niż 
kanclerz niemiecki i niż m inister rosyjski.

Kanclerz niemiecki przynajmniej uda­
wał, że przedkłada exposć polityczne, odDo- 
w iadał na zarzuty i otwierał usta w dysku 
syi politycznej w niemieckim parlamencie. 
M in is te /sp raw  zagranicznych RosyUwpraw- 
dzie ust nie otw ierał i pary nie puścił, ale 
przynajmniej był na posiedzeniu ^D um y, 
siedział, s łucha ł--i wiele wysłuchał.

lir. A ehrenthal nawet tyle trudu  sobie 
nie zadał. OJ dwu la t niespełna" delegaci/e 
austro-węgierskie, jedyny  ustawowy teren 
dla dyskusyi w spraw ach polityki zagra­
nicznej, nie są zwoływane.

lir. A ehrenthal tym sposobem usuwa 
się z pod dyskusyi publicznej.^  Najważniej • 
sze spraw y m onarchii A astro-W ęgierski ej 
odbywają się jak  za najlepszyctT.czasów 
M etternicbowskich w tajnym  gabinecie.

M inistrowie o d p o w ie d z ia ln ip o l i ty k ę  
zagraniczną milczą. A ustrya zabiera Bośnię 
i Hercegowinę—a m inister, który zaboru do­
konał, milczy.

Rosya prowadzi puli tykę czyoną na 
Bałkanach, stosunek jej do Austryi zaostrza 
s !ę, a m inister, który tę politykę prowadzi, 
od słynnej mowy w Dumie w .dniu ',25  g ru ­
dnia 190.S r. nie ma ani słowa dó powie­
dzenia. Niemcy zamierzają zmienić obecny 
stosunek Alzacyi i Lotaryngii do Rzeszy 
niemieckiej, mówi się o nowej dynastyi at- 
zacko-lotary ńskiej, czwarty syn cesarza W il­
helm a ma objąć dziedziczny tron Alzacyi i 
Lotaryngii. Hohenzollernowie zdobywają no­
wy tron w Rzeszy niem ieckiej—a kanclerz 
niemiecki milczy. Największe [sprawy nad­
chodzą wśród milczenia ludzi, kierujących 
polityką zagraniczną największych państw 
m ilitarnych Europy.

Zaiste to milczenie dyplomatów w ta ­
kiej chwili jest bardzo wymowne.

W. L.

Złowróżbna statystyka.
„Riecz“ podaje ciekawą statystykę. Od 

dn. 1 go do 28 lutego sądy wojenno-oktęgo- 
we wydały w różnych m iastach Cesarstwa 
37 wyroków śm ierci (24 w styczniu). W tej 
liczbie w Taszkiencie wydano 6 wyroków, 
w Tule— 5, w Woroneżu —4, w Moskwie— 
3, w E katerynodarze—3, w K rasnojarsku— 
3, w Ekaterynburgu  i Charkowie po 2, w 
Sewastopolu, Mińsku, Kijowie, Czernihowie, 
W ilnie, Tyflisie, W arszawie i innych po 1.

Stracono w ciągu lutego 20 osób. W 
tej liczbie: w Woroneżu —7, w Czernihowie— 
5, w OJesie, Kijowie i Tyflisie po 2, w Eka- 
terynosław iu i Połtawie po 1. Ogółem w 
ciągu dwóch pierwszych miesięcy r. b. ska­
zano na śmierć 61 osób, Stracono 57.

Ciekawe są też niektóre dace o sytua­
c ji  prasy peryodycznej za miesiąc ubiegły. 
W  drodze adm inistracyjnej nałożono na re 
daktorów 11 kar w kwocie 3,250 rb.

Karom uległy: .W ia t. Riecz"—300 rb., 
„Psk. Żizń"—300 rb., „Kijew. W iesti"—200 
rb., „Jużayj Kraj"—400 i b , „Bodroje Sło­
wo" — loO rb., „ Bielosc. Gazeta" — 300 rb  , 
„Druh*—300 rb , „Trud"—500 rb., ,,Szczeł- 
c z :k “— 50 rb. W  M ińsku księgarnia zosta­
ła skazana^na 500 rb. za wydanie dozwolo­
nego uprzednio przez cenzurę a następnie 
skonfiskowanego kalendarza polskiego, księ­
garza zaś p. M akowskiego skazano na 300 
rb. kary. Ogółem w ciągu dwóch pierw­
szych miesięcy r. b. nałożono 23 kary w 
kwocie 7,100 rb.

Należy jeszcze zaznaczyć zamknięcie w 
tym czasie przez adm inistracyę czernihow- 
skich stowarzyszeń krawieckich, stow arzy­
szenia metalowców, nieżyńskiego t-w a „Pro- 
sw ita" i sosnow.eckiego stow arzyszenia d ra ­
m atycznego. W Rydze za szkodliwy k ie ru ­
nek zam knięto „Stowarzyszenie śpiewackie1'. 
W Dźwińsku zam knięto stowarzyszenie, ma-

Bo nie we w spaniałych synagogach 
wielkich m iast, nie w rozbłysku edyssonow- 
skich lampionów elektrycznych, nie w ope­
rowej „misę en scene", stworzonej potęgą 
złota krezusów żydowskich, rzuconego w 
chwiii kaprysu, lub dla przyzwoitości m ię­
dzy udanem  szelmostwem giełdowem, a w y­
cieczką do Biarritz, lub Monte-Carlo, nie w 
tego rodzaju objawach potęgi kapitału  sem i­
ckiego leży isto tna podstaw a „władzy żydow­
skiej"; nie w takich bowiem objawach zaradza 
się uczucie głębokiej litości i szczerego u- 
znania dla rozpierzchłego p lem ie n ia / to u- 
czucie, k tóre w szabasowej łojówce dostrze­
ga ogniwo, łączące pierwszego lepszego Mo- 
roka Szlapentoclia z przedwiekową tradycyą 
narodu, z zam arłą już a jednak zawsze ży­
wą „swoja k u ltu rą11, z całym  przepychem  i 
potęgą tajem niczą izraelskich królów W scho­
du...

Działo się więc w piątek...
Zapalone szabasów ki rzucały blade 

światło na rynek, który, jak  każdy rynek 
każdego przyzwoitego m iasteczka, okolony 
był „porządnem u zabudowaniami mieisco- 
wych finansistów  i przemysłowców mojrze- 
szowego wyznania, a każdy z tych budyn­
ków nosił piętno fantazyi wybujałej i w strę­
tu do linii prostych, objawiającego się zwła­
szcza w rozm aitych poziomach i rozm iarach 
okien, w nadm iarze galeryjek, m isternie o- 
ńzklonycb, w mnogości schodów zew nętrz­
nych, niewiadomo dokąd wiodących i po co 
stworzonych, i drzwi tajem niczych, k tóre 
prowadzą Jo  lochów, sk ry tek  i su teren na­
tu ry  arcy-podejrzanej.

Praw ie wszystkie owe gm achy wym a­
lowano na kolor blado-seledynowy, na tle 
którego ciemno-szaflrowe gzymsy, kolum ny 
i kapitele, pięknie występując, zadawalają 
widocznie poczucie estetyczne szczęśliwych 
swych właścicieli... A jak  oaza w śród m o­
rza cuchnącego i lepkiego błota, wznosi się 
pośród rynku m urow any czworobok p rym i­
tywnych hali m iejskich, podzielony na sze­
reg  małych, ciem nych komórek, z których

jące na celu nauczanie rzemiosł biednych 
dzieci. Tamże odmówiono czterokrotnie re ­
gestra -y i żydowskiego t-wa pogrzebowego. 
W Saratowie zam knięto instytucyę oświato­
wą „W iestn ik  Znanija“, a w W indawie ło­
tew skie t-wo oświatowe. W  W arszawie zam ­
knięto czytelnię t-w a m iłośników języka he­
brajskiego. Z rozporządzenia gubernatora 
tulskiego zakazano wykładu psychologii, u- 
rządzonego przez miejscowe t-wo trzeźwości. 
W Tule zaś gubernato r zakazał wykładu o 
komecie Halleya, urządzonego przez T-wo 
„Obrazowanijo". W  Moskwie zakazane zo­
stały wykłady: F. Kokoszkina „O samorządzie 
miejscowym", posła do Dum y Państwowej 
Adzemowa: „O sprzecznościach w życiu ro- 
syjskiem " i A. M iakotina „Dekabryści w 
oświetleniu nowych m ateryałów".

Z Wilna.
— o—

6 go marca.
Ostatnie dnie karnaw ału już mniej 

huczne były, uwagę publiczności zaabsor- 
wowała pożegnalna uroczystość, urządzona 
dla dyrektorki tea tru  polskiego, p. Młodzie- 
jowskiej. My możemy nie spełniać stale 
naszych obowiązków względem naszej ku l­
tury, sztuki i t. d., ale w ybuchnąć chwilo­
wym zapałem potrafim y. Na ostatnie dwa 
przedstawienia pod dyrekcyą p. Młodzie jo w- 
skiej Szczurkiewieżowej dano „Złotą Czasz­
kę" i „W esele", była więc podwójna okazya 
do oklasków, do zasypywania sceny kw iata­
mi, i na miejscu były wygłoszone i w ci­
chości składane adresy dziękczynne za p ra­
cę na niwie naszej ustępującej dyrektorki. 
Najwięcej ją  wzruszył adres, podany przez 
młodzież średnich zakładów naukowych, 
dziękującej za chwile niezapomniane, w y­
niesione z przedstaw ień Mickiewicza, Sło­
wackiego, W yspiańskiego.

W czasie postu będziemy mieli zale­
dwie kilka przedstawień, dawanych przez 
pozostałą w Wilnie grupę artystów ; od m a­
ja gościć będzie Lelewicz z Poznania z ope­
rą, operetką, kom edyą i dram atem , ale se­
zon jesienny nie skrystalizow ał się jeszcze; 
toczą się debaty, nad znalezieniem terenu 
dia trupy  polskiej, niem a jednak żadnej 
wątpliwości, że, o ile nie zajdą nowe zm ia­
ny, „z przyczyn niezależnych" społeczeństwo 
polskie teairowi swem u upaść nie da.

Ostatnie dnie lutego zaznaczyły się 
licznemi zebraniami dotocznemi w rozmai­
tych instytucyacfi. W ięc najprzód powiem 
o Tow. opieki nad dziećmi; ze sprawozda­
nia okazało się, że z sześciu sekcyi najle­
piej rozwijają się sekeye kolonii letnich, 
bezpłatnych obiadów i w arsztaty  rzem ieślni­
cze dla chłopców. Najmniej m ają powodze­
nia zabawy letnie „Kropla m ieka". Jak  
mało przygotow any je s t  nasz proletaryat 
do korzystania z tego rodzaju instytucyi do­
wodzi fakt, że zapisało się tylko 80 kobiet, 
z których 29 przyszło z choremi dziećmi, 
otrzymały poradę lekarską i wszelkie w ska­
zówki, ale po tej pierwszej wizycie więcej 
się nie pokazały.

Liczne było doroczne walne zgrom adze­
nie akcyonaryuszów wileńskiego banku 
ziemskiego. Odbyło się ono po raz ostatni 
bez kobiet, gdyż odezwa do akcyonaryuszek 
prezeski Koła rów. kobiet znalazła echo 
w um ysłacn w ielu i postanowiły korzystać 
na rok przyszły i praw , k tórych im  ani 
ustaw a, ani dyrektorowie banku nie zaprze­
czają, o których jednak  dotąd zupełnie za­
pominały. Sprawozdanie wykazało doskona­
ły stan  interesów banku ziemskiego.

Sum a obrotowa w roku 1909 wyniosła 
189,262,462 rb. 80 kop. czysty zaś zysk — 
1,540 026 rb. 03 kop. h  Kwestyi, porusza­
nych na zgrom adzeniu, najciekaw szym  był 
t. zw. k redy t kom unalny, czyli udzielanie 
pożyczek m iastom  i rozszerzenie operacyi 
banków ziemskich na Królestwo Polskie. 
Sprawę tę  wyjaśniał p. Montwiłł, zdając 
szczegółowe sprawozdanie z ostatniego zja­
zdu przedstawicieli banków ziemskich.

Nie powodzi s ;ę jakoś w ileńskiem u od­
działowi Tow wzajemności słowiańskiej; nie- 
tylko że chłopków nie mógł zdobyć, ale obe­
cnie sam inieyator i założyciel p. Kon złożył 
godność prezesa oddziału i wystąpił z To­
warzystwa.

każda stanow i odrębną insty tucyę handlow ą 
czyli tak  zwany— kram .

I czego tylko niem a w tych mrocznych 
zagłębiach!

Szuwaks leży tam  obok m arm olady, 
ulubiona przez d iad’ków „taran* spoczywa 
w' sąsiedztwie śliwek suszonych, zaś śledzie 
(na beczkach z naftą nieraz rozłożone) są­
siadują z rozpuszczonym karukiem  s to la r­
skim.

A dalej świece stearynowe, gwoździe, 
świeże skóry baranie, arom atycznie na po­
dziw woniejące, m antpensier  Landryna, p a ­
pierosy, zapałki, sztuczne wody m ineralne, 
m achorka, herbata, cukier, obwarzanki, su­
kna i płótna.

Naturalnie cały ten tow ar jest w naj­
gorszym  gatunku , zależały i zepsuty, lecz 
zawsze znajdujący chętnych nabywców, 
zwłaszcza „na k redyt".

W dnie nieszabasowe bosokarnow ski 
przybytek bożka handlu i przem ysłu otacza 
g irlanda starych żydówek, siedzących na 
nizkich zydeikach przed stolikam i, które 
obciążają stosy, specyficznie kw aśnych, 
sm acznych przeto bułek, oraz tak  zwanych 
„konikow" z ciasta, o czerwonych łebkach i 
ogonkach, na które rzesza „ditej luds’kich 
i bachoriw żydiw s’k ich “ z pożądliwością spo­
gląda, lub całe góry nawpół zepsutych „pa­
pierówek i cytrynów ek", oczywiście z ogro­
dów h r. Dersławskiego pochodzących.

Poszczególne Żydowice, niezależnie od 
funkcyi bezpośrednio zb an d lem  związanych, 
zajęte są nadto cerow aniem  pończoch, nie 
bacząc na chroniczne u każdej z nich zapa­
lenie ócz, z których, co chwila krople ma- 
tery i żółtawej, niby łzy, po twarzy spływ a­
jąc , r a  wyroby kunsztu  piekarskiego spada­
ją. Lecz któż na takie bagatele uwagę 
zwykł zwracać? Chyba jakiś zbyt w ybre­
dny lnb zgryźliwy człowiek, a takiego w 
Bosokarnowie napróżnobyśm y szukali.

Oprócz zmysłów wzroku i powonienia, 
miłe tu  łechtanych, słuch również zapom-% 
nianym  i lekceważonym nie był, gdyż bar*

W Kownie trw ały trzydniowe obrady 
ziemian, które dały nam  możność spojrzeć 
na całą działalność społeczno-ekonomiczną 
ziem iaństwa. Pierwszy dzień poświęcony był 
sprawom zarządu i komisyi, a następne dwa 
poświęcone były: Tow. wzajemnych ubezpie' 
czeń, Towarzystwu stacyi doświadczalnych, 
Towarzystwu i syndykatow i rolnem u. Syn­
dykat ten rozwija się bardzo pomyślnie, ka­
pitał obrotowy wynosi przeszło *70,000 rb., 
ma we własnym domu w Kownie skład n a ­
rzędzi rolniczych i posiada filie swe w K ięj- 
danach, Poniewieżu, Rokiczkach i w Szawlach.

To ogólne zebranie Tow. rolniczego ko­
w ieńskiego na zakończenie uchwaliło zorga­
nizować w czerwcu wycieczkę rolników ko­
wieńskich do Królestwa Polskiego dla zwie­
dzania lepszych gospodarstw . Przy kowień- 
skiem  Tow. roln. powstaje kom itet hodowli 
koni typu roboczego.

W  Mińsku podczas sesyi gubernialne- 
go kom itetu ziem stw zapadły uchwały na­
stępujące, odnoszące się do pomocy agrono­
micznej dla ludności wiejskiej: ]) wyłoniono 
specyalną komisyę wodną, k tó ra  zajmie się 
spraw ą osuszenia i nawodnienia w gubernii;
2) postanowiono rozpocząć staran ia  o u ła­
tw ienie w yjednyw ania kredy tu  meljoracyj- 
nego; 3) przy kom itetach guber. i pow. będą 
utworzone rady  rolnicza i ekonomiczne; 4) po­
stanowiono utworzyć posady agronomów 
ziemskich: 5) postanowiono utworzyć w 9 
pow. składy rolnicze, dając na każdy po 
2,400 rb., utworzyć punkty  do czyszczenia 
nasion, przyjąć na służbę instruktorów  i m aj­
strów  m leczarskich i utworzyć biuro s ta ty ­
styczna i informacyjne. Na przekształcenie 
szkoły bobrujskiej ogrodniczej na rolniczą 
z oddziałem pedagogicznym  asygnowano 15 
tys. rb., na co również departam ent rolni­
ctwa asygnował 10 tys. rb.

W krótce odbędzie się w Mińsku zjazd 
przedstawicieli m iast, zainteresow anych w 
sprawie przeprowadzenia kolei Białoruskiej. 
In icjatorow ie ostatecznie wyjaśnili k ierunek 
linii, łączącej Briańsk, Mohylów, Mińsk, Gro­
dno z odnogą do Rosławla z Mohylewa.

Litwini pracują; w Szawlach „Stow. 
św. Józefa" skupiło 500 robotników, u trzy­
m uje szkołę mieszaną, czytelnię, bardzo 
dba o rozwój sztuk pięknych i teatru.

E. W.

Z prasy rosyjskiej.
„Rusk. W ied." piętnują dsiałalność p ra ­

wicy 1 piszą:
<W ostatnich czasach miał miejsce szereg fa 

któw, które przekonywają dowodnie, o ile solidarną 
jeal większość parlamentarna prawicy październikowej, 
o i!e tylko rzecz idzie o kwestye, dotyczące praw kre­
sów i narodowości. Mamy tutaj przodewszystkiem 
na myśli przyjęty większością podczas obrad nad pre­
liminarzem ministerstwa spr. zagr. dezyderat, by Fin- 
laodya brała udiiai w wydatkach na utrzymanie tego 
ministerstwa. Bez względu na lo, z jakiego punktu 
widzenia zapatrywać się na stosunki rosyjsvo-finlaudz- 
kie, jasnem jost, że podobna uchwała mogła być jedy­
nie uważana za celową domonstracyę. N in ukrywano 
się zresztą z tem i miała to być nawet niejako pośred­
nia odpow edź sejmowi finlandzkiemu. Następnie ma 
my również na myśli wyniki in terpelac ji opolskiej 
oraz p rzy jdą  z tego powodu sprzeczną formułę, zale­
cającą rządowi prowadzenie polityki w duclin wolno­
ści sumienia i uznającą zarazem prawność postępowa 
nia rządu. Jak  gdyby postępowanie rządu w danym 
wypadku nie stało w niewątpliwej sprzeczności z u k a ­
zom z dn. 17 kwietn:a i jak gdyby nie hyło jasnem 
z wyjaśnień dyrektora departamentu wyzi.ań obcych, 
że odebranie kościoła było oczywistem bezprawiom? 
Lecz in terpelac ja  opolska jes t to prelndyura do projektu 
wyodrębnienia Chełmszczyzny i tutaj należało, poświę­
cając n tw e t  logikę, nie wykazywać różnicy zdań z 
władzą. Uchwała Damy i tutaj powinna być rozumia­
na sym boliczni niejako. Mamy jednak uchwałę nic 
Dnmy wprawdzie, lecz komisyi dumskioj, która nio 
jest Już symboliczną, która stosuje się beznnśrednio do 
jej pracy prawodawczo; i przesądza los jednego z naj­
ważniejszych pro.ektów prawa, postawionych na po- 
tządkn dziennym. Komisja przyjęła zasadę projektu 
rządowego w sprawie wprowadzenia instytucyi ziem­
skich w krajn Zachodnim, zasadę kuryi narodowościo­
wych, jakkolwiek dla  pozora wprowadzono tutaj faknlta- 
tywnośćpodziału nakurye nie mającążadnego praktycznego 
znaczenia. W  ten sposób system podziału obywateli 
rosyjskich na  obywateli pierwszej i drugiej kategoryi 
pneniesiouy zostaje i do samorządu miejscowogo. R e­
forma, która powinna wytworzyć trwałą podstawę dla 
spokoju narodowości i wspólnej pracy kulturalnej przy- 
hiora od samego p o d a tk u  cechę polityki tradycyjnej 
względem inoplemiońcow.

«W ostatnich czasach wspominaliśmy niejedno­
krotnie o tym sztucznie wydymanym nacjonalizmie, 
który jest bezwąlpienia jednym z najniebezpieczniej­
szych symptomatów obecnej sytnacyt politycznej. Po­
zbawiony wszelkiej siły twórczej «nacyoualizm» taki

wne i kolorytu pełne zwroty retoryczne 
grom ady diad’ków na targ  przybyłych, co 
chwila nader czule rodziców i najfan tasty ­
czniejsze kom binacye m iłosne protoplastów 
swych wspom inających, zlewały się z melo­
dyjnym  trzask iem  żydziąt m ałych w „cece- 
lach" i z koszulką, w błocie um alowaną, a 
pysznie z pod majteczek, niby ogon bażanta 
z pod tuniki p. Simonne w Chanieclairze, 
wyglądającą.

Hen w dali, jak m agnes, przyciąga 
i hypnotyzuje oczy chłopów zielony szyld 
„m onopolu1'... A zauważyć się godzi, że 
wychodzącym z owego przybytku Bachusa 
kmiotkom, częściej niż innym  antenaci na 
myśl przychodzą, a drażliwość na  punkcie 
honoru dosięga tu  ostatecznych kre?ów prze­
czulenia, czego dowodem są krw aw e nieraz 
zajścia, nahajam i dyżurujących strażników, 
tak  zwanych „barbosów“, uśmierzane.

Zaś wśród wrzawy i hałasu, zaturkocze 
czasem resorowa najtyczanka okolicznego 
„pana“ , lub ,.pidpanka“, ofieyalisty hrabskie- 
go biura, albo zarządu fabryki, lub ukaże 
się czwórka samego paaa pełnom ocnika, bądź 
pana Kaniszewskiego, głównego dyrektora 
cukrow ni, której św iatła  elektryczne, wśród 
tego sm rodu, błota i nędzy, nabierają sym ­
bolicznego znaczenia w alki losów ludzkicn 
z brutalną siłą złota. Zaiste świecą w praw ­
dzie, lecz nie grzeją, zimne, homeopatycznie 
parcelujące dobrobyt dokoła — blade, sz tu­
czne ich promienie!

II.
Jeszcze na kilka godzin przed uderze­

niem  tradycyjnego „tabu" szabasowego, 
które nakazule przerwę w „robieniu in tere­
sów", faktor Nuchim Fetor załatw ił kilka 
spraw bieżących w biurze fabrycznem , zba­
dał dyplomatycznie przez odpowiednią inda- 
gacyę ofieyalistów biurowrych stan  i psycho­
logię niektórych kombinaoyi, osobiście go 
interesujących oraz nastrój dzisiejszy pana 
„direktora", a wysłuchawszy całego stosu 
zgoła rieobchodzącycli go plotek i wysmo-

jes t Jednak zdolny do pracy niszczycielskiej, siejąc na 
siona rozgoryczenia i nienawiści na grunt od wieków 
do tego przygotowany. Większość trzeciej Dumy od 
samego początku solidaryzowała się z takiem pojmo­
waniem państwowości, na mocy którego należy snoić 
poszczególne narodowości nie przez wspólne prawo t 
wspólne interesy, łecz przez wspólny przymus.

tSm utns jes t  laka taktyka, a Jeszcze smutniej­
sza etyka, która pozwala prowadzić tego rodzaju grę 
polityczną na rachunek istotnego pokoju narodowego i 
elementarnych wymagań prawa*.

„Ziemszczina" nie uważa jeszcze kw estyi 
„donosu" za wyczerpaną. Gromadzi ona nowe 
dowody, świadczące jej zdaniem  o niebezpie­
czeństwie, jakie zagraża państwowości rosyj­
skiej ze strony m iędzyparlam entarnego związ­
ku pokoju i żąda nowych wyjaśnień. Niezbi­
tym dla niej dowodem szkodliwości związku 
je s t przodewszystkiem artyku ł prezydenta 
związku „dE stournelies Constant" w „ Jo u r­
nal Flechois", w którym  ten pisze:

«Nic niema sławniejszego w historyi narodów, 
nic wznioślejszego nad naszą rew olucję ,  która zawBze 
będzie przykładem dla innych narodów, przygotowują­
cych się do zrzneenia haniebnych więzów monarchii i 
której duchem (rewolucji) zaczynają się one coraz 
bardziej przejmować*.

Zacytowawszy ten wstęp, „Ziemszczina"
pisze:

<Śmiem sądzić, że po ogłoszeniu niniejszego 
(Rossija* nie ośmieli się nadal twierdzić, żo związek 
nie ma colów politycznych*.

W dalszym  ciągu szanowny ten organ 
wyraża swe oburzenie, że urzędow a „Rossija" 
zamydla oczy publiczności i że obowiązkiem 
rządu jes t poprawić swą omyłkę i nie pozwolić 
na zbieranie się w m urach Dnmy. Twierdzi zaś, 
że na mocy praw a T-wo to powinno być zam ­
knięte, gdyż nieprzedstaw iionaczelnikow i m ia­
s ta  deklaracyi o założeniu grupy związku. DJa 
posłów zaś niem a w tym  względzie wyjątków.

Na zakończenie gazeta pisze:
(Uważamy, że rząd powinien rozpatrzyć poważ­

niej o ile może być tolerowane jawne gwałcenie r r aw  
ze strony osób powołanych przez Najjaśniejszego Pana  
do przestrzegania prawności postępowania instytucyi 
rządowych*.

W  sprawie umocowania 
stoków góry Cesarskiej.

W obec tego, iż w ostatnich czasach roz­
legły się głosy o niemożliwości urządzenia 
wystawy krajowej w  ogrodzie Cesarskim  i 
na jego  stokach ze względów technicznych, 
redakeya naszego pisma postanowiła zasięg­
nąć w tej spraw ie opinii znanego w Kijowie 
specyalisty, inż. górniczego p K. Rząśnickie­
go, k tó ry  w  trwoim czasie wiele przyczynił 
się do opracowania pro jek tu  um ocowania 
górki św. W łodzimierza.

Na zapytanie o zdanie ogólne co do 
kwestyi w ystaw y, p. Rząśnicki odpowiedział 
naszem u współpracownikowi co następuje:

— Cała polem ika w tej spraw ie, mojem 
zdaniem, pow stała w skutek antagonizm u 
między członkami rady  m iejskiej. Dlaczego 
ogród Cesarski m iałby ucierpieć is powodu 
urządzenia tam  wystawy— nie rozumiem.

Co do postanowienia kom itetu, że wy­
stawę należy urządzić w ogrodzie C esar­
skim —uważam  je za zupełnie uspraw iedli- 
rio n e , ponieważ powodzenie w ystaw y głów ­
nie zależy od miejsca, w którem  zostanie 
ona urządzona.

— Czy pnd względem  technicznym  
projekt um ocow ania góry  je s t  wykonal­
nym?

— Jeśli wziąć się energicznie do pracy, 
nie tracąc ani jednego dnia, wszystko może 
być zrobione. Przedew szystkiem  powodze­
nie będzie zależało od środków, które kom i­
tet posiada. Umocawanie góry Cesarskiej 
będzie wym agało nrzeprowadzenia sztolni na  
przestrzeni około 250—300 sąt., czyh p raw ić 
dwa razy dłuższej, niż na  górce św. W ło ­
dzimierza. Stosownie do tego i koszty się 
zwiększą wdwójnasób, przypuszczalnie do ja­
kich 80 tys. rb. To, co się da zaoszczędzić 
na tem , że m iasto posiada wypróbowane m e­
tody prowadzenia robót tego rodzaju, straci 
się na forsowności robót.

— W jakiż spouób pow inny b j t  p ro­
wadzone robotj?

Ile czasu mogą zająć te roboty?
— Na badania terenu należy poświęcić 

około miesiąca, na sporządzenie planu — ze

ktaw szy z gustem , gdyż to nic nie kosztuje, 
kilka szklanek „dyżurnej" herbaty, został 
w końcu przyjęty na prywatnej audyencyi 
i tryum falnie wprowadzony przez wygalono- 
wanogo chłopca A ndrija do gabinetu  sam e­
go p. Kaniszewskiego.

— No, co powiesz Nuchim?... zwrócił 
się nadzwyczaj solidnie w yglądający, miody 
jeszcze adm inistrator potężnej lusty tucyi, 
od której los całych nieraz rodzin i szmatów 
ziemi okolicznej zależał...

— No, co?... pytał, badawczo spogląda­
jąc z pod opraw nych w złoto binokli w twarz 
żyda i odsuwając niedbale, ale z powagą 
olbrzymie stosy fak tu r i innych dokum en­
tów.

Każdy jego ruch zdradzał zadowolenie 
człowieka pewnego siebie, spokojnego o swo­
je ju tro , otoczonego promieniami potęgi, 
które nań z ognicka fabrycznego spływ ały. 
Pracy wprawdzie niemało, ale też i w arto, 
i je s t  koło czego poharować, bo po mozołach
i trudach spadały na jego drogę i m ry w k i  
godziwe, bądź w postaci wyśm ienitej kuchni 
własnej, bądź Continenialów kijow skich, 
gwiazd Olimpu i Szato, lub corocznych urlo­
pów letnich i wyjazdów zagranicę do wód 
a raczej do tych sam ych kotletów marechal, 
hurvs i musie hallów , pod innem i tylko 
stopniam i geograficznymi istniejących.

Mimowoli przychodziły mu czasem na 
m yśl lata  ekonom skich udręczeń ojca, nędza 
studencki w insty tucie technologicznym  
w Petersburgu , wieczorynki ze strzyżouem i 
ku rsis tka iri, dyżury nocne na mrozie dla 
uzyskania biletu na paradyz na w ystępy tej, 
lub innej diiry europejskiej, bale dobroczyn­
ne dla uczącej się młodzieży, głupia miłość 
i wynikły stąd  zam iar w yrw ania z domu 
publicznego pierwszej lepszej Maszki i jesz­
cze głupsze, w edług dzisiejszych jego poglą­
dów, spory i kłótnie wśród obłoków dym u 
i butelek piwa o „kw estyach przeklętych", 
k tóre o włos że się nie skończyły na przy­
musowej perygrynacyi do kraju T urucnfań­
skiego.

(D. c. n.).
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dw a tygodnie. Jeśli zacząć budowanie le 
r a z —w końcu kwietnia lub początku m aja 
m ożnaby przystąpić do zakładania sztolni. 
Roboty podziemne będą się ciągnęły około 
1—8 miesięcy Słowem — teren może być 
zupełnie ukończony prze i  term inem  wysta 
wy. Pow tarzam  tylko, zakończył p. K 
Rząśnicki, iż nie można tracić czasu, i każ­
dy  dzień jest drogi.

— Co sz. pan sądzi o zdaniach inży­
nierów, które rozległy się w prasie?

— Czytałem dwa artykuły—p. Mołczań- 
skiego, b. inżyniera m iejskiego, który  by' 
w Kijowie wówczas, kiedy roboty przy u 
m ocowaniu gór jeszcze nie były prowadzone 
i nie zna naszycb sposobów i metod, ogróe 
zaś Cesarski zna tylko ze spacerów. Zdanie 
jego było cez wyrażone w bardzo ogólniko 
wej formie. Drugi a rty k u ł—p. W yjeztewa, 
nosi cechę stronniczości i zawiera bardzo 
me ściśle podane cyfry.

Bez maski.
Do uw ag moich niedzielnych o uro 

czystości wileńskiej, podczas której, z całym 
aparatem  zwykłych szopek obrzędowych, żeg­
nano  „w skrzeskielkę sceny polskiej*, dodać 
muszę, że ta  sam a powódź przemówień, wień­
ców i oklasków żegnalnych spotka prawdo­
podobnie i naszą skrom  ią  iustytucyę tea 
trałne,...

Znaki ku tem u się m n o żą ..
Pełna zapału gorliwość naszej „intdi- 

gencyi“ w m ordowaniu i niszczeniu sceny 
polskiej znakomicie się wzmaga... Nuwet 
poszczególne jednostk i zespołu teatralnego 
postanowiono z kretesem  zbojkotować, o czem 
dowodn:e’ świadczył poniedziałkowy benefm 
jednego z najzdolniejszych aktorów, p. Jeżyn 
skiego, którego bojkot, dzięki zwłaszcza 
współudziałowi... dwóch operetek rosyjskich, 
doskonale się*powiódł.

N aturalnie, ja  nie mam racyi, a wy je  
steście w porządku...

Dlaczego ostatecznie m am y być gorsi 
od wileńczyków, którzy zagłodziwszy wskrze­
szonego Łazarza, na, jego grobie powtórnym 
mieli edw agę położyć— kwiaty?...

T eatr polski?...
Nie ulega kwestyi, że taka instytueya 

„naw et“ jest potrzebna...
Ale...
Go to was może obchodzić?..

Czarny Jegcnroić.

B Z 1 E I  W I K i I Jf 0 ś t 1

K R O N I K A .

I * 1 * b C a r ty k .
T>*li 10 ,23) Wiktora M.
Ju tro  11 (24) Konstantego.

W tc h M  (tońm* jod*. 6 B 02 
ZachM atońca goto 6 m. 13 
Dinerić  In ia  jod*. 12 a .  1L

— Z Koła kobiet. Zebranie sek c ji pe­
dagogicznej odbędzie się d n :n 11-go n w c a , 
we czwartek, w lokalu taniej kuchni (Fun- 
duklejowsLa 26 m. 1). Tem atem  pogadanki 
będą: „Szkoły nowego typu*. Początek ze­
brania punktualnie o godz. 8 i pół wie 
czorem.

—  Rezygnacya. Prezes komisyi, kon­
trolującej roboty przy budowie hall krytych 
na B tsarabce, p. A. Rzepecki, zrezygnował 
z  te*o stanowiska, podaje się również do 
dymisyi jako cztonek komisyi.

— Zakaz wiecu. Grupa studentów  uni­
w ersy te tu  kijowskiego zwróciła się wczoraj 
do rek to ra  uniw ersytetu , pr« f. M. Cytowi- 
cra, z prośbą o zezwolenie na zwołanie wie­
cu ogólnostudenckiego dla opracowania te­
kstu  telegram u do Milukowa i innych po­
słów z w yrażeniem  wdzięczności za obronę 
w Darnie honoru młodzieży uniwersyteckiej, 
oraz dla sformułowania protestu przeciwko 
przem ówieniu Puryszkiewicza.

Rektor uniw ersytetu kategorycznie od­
mówił zezwolenia na zwołanie wiecu.

— Narada w sprawie wystawy. W czo­
raj w ratuszu odbyła się specyalna narada 
w sprawie wystawy, w której wzięli udział 
radni ora* członkowie kom itetu wystawy. 
N arada miała charakter poufny. W ym iana 
zdań przeciągnęła się do późna.

— Z rady sanitarne | Rada san itarna 
postanowiła zam iast filii otworzyć w Puszczy 
W odnej norm alną aptekę, taką sam ą aptekę 
pozwolić otworzyć na Zwierzyńcu, co ao za 
łożenia apteki na Szulaw ce—polecić wydzia­
łowi lekarskiem u zaiządu m iejskiego wejść 
w porozumienie z zarządem ziemskim. 
Oprócz tego postanowiono wznowić staran ia  
o pozwolenie na otwarcie 6 aptek w m ie­
ście.

Następnie rada sanitarna rozpatrzyła 
wniosek d-ra Burczaka co do sposobu zapo­
bieżenia brakowi wody w mieście w ciągu 
łata. Rada uznała za możliwe otwarcie 
jam  dnieprowyoh i wpuszczenie do wodocią­
gów wody rzecznej pod warunkiem oczy­
szczenia jej w filtrach z zastosowaniem ame­
rykańskiego system u.

W  końcu rada san itarna upoważniła 
d-ra Burczaka do opracowania przepisów 
obowiązujących w sprawie łaźn. i usługi 
w nich.

—  Na Dnieprze- Otrzymano wiadomość, 
że na rzece S żu lody ruszyły. Desna je s t 
już wolna od lodów. Na Dnieprze do Hom­
la wody również spłynęły, wobec czego o- 
negdaj do Homla wyruszył pierwszy paro­
statek . Zaprowadzona została prawidłowa 
kom unikacya na linii K'jów-Ozernlhćw i Ki- 
jów-Mohylów. Pierwrze parostatki wyszły 
w dniu wczorajszym. Do Mohylowa paro­
s ta tk i będą wychudziły 4 razy na tydzień. 
Wczoraj specyalna komisya przy udziale pre­
zesa in t. Czubińskiego, zarządzającego towa­
rzystwam i żeglugi parowej A. Liszniewskie- 
go, naczelnika dystansu Mickiewicza i in 
nych oglądała parostatki, przeznaczone do 
kursow ania między Kijowem i Słobódką.

—  R e w izya  zarząd u gubernialnego. Wczo 
raj z polecenia generał-gubernatora kijow­
skiego zarządzający biurowością kancelaryi 
naczelnika kraju Sawłuczyński i urzędnicy 
do szczególnych zleceń przy generał guber 
natorze Merder i Gzajkow rozpoczęli rewizyę 
kijowskiego zarządu gubernialnego. Wczo 
raj rozpatryw ano sprawy pierwszego i d ru ­

giego wydziału zarządu gubernialnego oraz 
wydziałujaudow lanego.

OSOBISTE.
— 'Wyjechał w spraw ach służbowych 

do Petersburga prokurator kijowskiej izby 
sądowej F. Kukuranow.

— KRADZIEŻE. Z mieszfcSbia Małgorzaty Klein, 
przy Kresznzatyku Nr *1 skradziono kosztownoś i  na 
Eujuę rb. 270. L. Romanowskiemu, przy nl. Włodzi­
mierskie! N r 43, skradzim', futro, wartości 275 rb. 
W domn Nr 24 przy ul. Re.iUrsiriej ok-adzii no na 150 
rubli mieszkanie G. Gordienki. Z mieszkania A. Kan- 
diurowa, przy ul. W .odzimii rskiej N r 61, skradziono 
rzeczy na rb. 180. P rzy  nl. Iwanowskiej Nr 41 K. 
Miszczenco skradziono rzeczy na sumę rb. 150.

Mieszkający przy ul. W.-Wa^ylkowskiej Nr 54 
B. Frenkiel zawiadomił policyę, je służący jf-go Benja­
min I.ow, wziąwszy futro do zastawienia w lombardzie, 
ociekł z niera.

IW. Sydermence, przy nl. W. W ał Nr 46, sk ra ­
dziono oiiogdaj koma. Następnego dnia zauważano go 
błąkającego się po ul. Jelenowskioj i oddano właści­
cielowi.

— BEZ DOZORU. W  domn lN r  51 przy ulicy 
Dmitrowskiej dwuletni syaek ślusarza, K. Miszura, po­
zostawiony bez dozoru, napił się jodyny. Lekarz Pogo­
towia uratował dzieciaka.

— ZGNIŁA RYBA. Na Żytnim targu polieya 
skonf skowała i zniszczyta około 20 f. ryb, sprzedawa­
nych przez kilka przekupek. R y ty  były tak zepsute, że 
cuchnęły.

— KONTRABANDA. Polieya śledcza otrzyma­
ła wiadomości, że kontraktowy kuptec Klaz sprzedaje 
przemycano towary. W  niedzielę dokonano rc.yizyi w 
mieszkanru kupca przy ul. Wołoskie] Nr ‘28 i znale­
ziono kilka tuzinów widelców i d o ż ó w  z  zagranicy. Póź­
niej w sali kontraktowej skonfiskowała polieya takież 
widelce na sąsiednim straganie Niemirowskiego. Wi­
dząc t j  subiekt Krasicki schował pozostałe noże i wi­
delce do kieszeni. Manewr ten został dostrzeżony i 
subiekta zaaresztowano. Wdrożone zostało docbodże- 
nic śledcze.

— ZAMACII SAMOBÓJCZY. Przv ul. Nikol- 
sko-Botanicznej studentka medycyny 0 .  K uapiła się 
sublimatu w celadt samobójczych. W  stanie ciężkim 
przewieziono ją do szpitala Aleksandrowskiego.

— N IESZC ZĘŚLIW E W YPADKI. W kuchni 
studenckiej (Gimnazjalna. 3) oberwała się wczoraj win­
da przy pnuocy której podawano potrawy z kudm i do 
Jadalni. Ucierpiał przytem ciężko służący G. Udowi- 
czenko.

Na ul. Bulw.-Kudriawskiej wpadł pod tramwaj 
. Kyżawskt, który ntrzymał silne potłuczenia.

— W  S P Ł A W IE  ZABÓJSTWA PRZY UT, 
ZYLAŃSKJEJ. Wyjaśuiło się, iż zabity przy ul. Żv- 
laoskiej Nr 132 Tubilewicz padł of a rą zemsty na tle 
zazdruści. Zabójcą jego je s t  niejaki Auikin.

— RABUNEK. O godz. 2 po poł. w pobliżu 
Dniepru na Pcczersku dwąj rabusie ograbili włcściani 
na T Czernasa, poczem zbiegli bezkarnie.

dz’elnie. Gdy jest radośną — biją od niej 
blaski wszechogarniającego trju m fu , gdy 
jest groźną—krew ścina się w żyłach wiozą, 
kiedy opanowuje nią boleść i rozpacz—staje 
się uosobieniem sm utku; kiedy, złamana, 
p d d a je  się oflarnie^przeznaczeniu — bezra 
deśna rezygnacya zda się spływać z każde­
go rąbka jej tuniki, wyzierać z za każdej 
kulisy, w ypełniaćjtcałą scenę. Tak musieli 
grać aktorzy greccy, a ponieważ o odrodze­
nie greckiej tragenyi chodziło W agnerowi, 
grze takiej musimy przyklasnąć z calem u- 
znaniem, jako czynnikowi, zbliżającemu real­
ne sceniczne wcielenia do powstałych w 
wyobraźni twórcy pierwowzorów idealnych.

Resiltę obsady stanowili chlubnie znani 
w rolach WTotana, Zygmunta i Zyglindy pp. 
Bossę i Oreszkiewicz i p-ni W oroaiec. Uzu­
pełniali całość p. Ticbnnow—Hunding i p-ni 
Czalejewa—Fryka. B ć tl noire wystawy jest 
po dawnem u zespół „W aikiry Gnać udz’ał 
znakomitego gościa wpłynął i na p. Paga 
niego, który l,vm razem prowadził orkiestrę 
z prawdziwym zapałem. W. T .  D.

S ta ły  teatr polski P. T. M. S. 
€podprefckt> (Benefis J. Jcrzjńskicgo).

Ulubieniec publiczności, komik teatru  
P. T. M. S., p. J . Jorzyński wybrał na swój 
b tnelis  farsę p. t. „Podprefekt* i grał w ta ­
kowej rolę Leopolda, służącego podprefekta.

Farsa  ta należy du najlepszych utworów 
tego rodzaju, posiada bowiem, co jest rzad­
kością dla farsy, pewną wartość literacką i 
artystyczną.

Dla wykonawców przedstaw ia pomie- 
niona farsa poważne trudności, bowiem przed­
stawione tam  są znane na bruku paryskim  
typy: młodego urzędnika, robiącego^karyerę, 
dziennikarza, generała gardzącpgo cyw ilny­
mi, służby i t. p. typy trudne do oddania dla 
tych, co życia francusk ipg» nie znają.

Publiczności zebrało się sporo, benefi- 
santa przyjmowano serdecznie, darząc go 
szczerym oklaskiem.

Nie brakło i kwiatówr o m  upominków.

2 SĄlOW.
Fałszywe oskarżenie.

Wczoraj czwarty wydział kijrwskiege sądu okrę 
gowego przy udziale sędziów przysięgłych rozpatrywał 
sprawę J .  Warjwody, oskarżonego z art. o 10 kodeksu 
karnego—o fałszywe oskarżenie.

Dnia 8 n u rca  19o7 roku Warywoda szedł z ja ­
kimś człowiekiem w starszym wieku przez ulicę Ku- 
źnieczną Mijając stójkowego, Warywoda zwrócił się do 
niego i, wskazując na towarzyszącego mu staruszka, za­
wołał: coto jeden z zabójców rodziny Ostrowskich, a- 
resztujcie go*. Stójkowy, naturalnie, wobec tak kate­
gorycznego oświad izenia, pochwycił domniemanego 
zbrodniarza za kołnierz i odprowadził do cyrkułu pała­
cowego.

Napróżno aresztowany, jak się okazało mieszka­
niec Odesy nazwiskiem Jaśób Szląski, dowodził, żo 
w dniu zabójstwa Ostrowskich przebywał w Odesie, 
wskazywał D a  swój podeszły wiek (około 70 lat) i brak 
sił fizycznych. Warywoda oświadczył, i? wieczorem 
przód zabójstwem rodziny Ostrowskich widział około 
ich mieszkania kilku ładzi, między£którymi poznał Re- 
szetiłę, Wiszniaka i Szlaskiego. Deuuncyacya ta była 
zupełnie w ysurcza ją rą  Szląski został " j w ;ęzieay, n a ­
stępnie etapom w y d m o  go do Odesy dla sprawdzenia 
tożsaimści esoby i uptyuęło dużo czasn, zanim po cięż 
kich przejściach nareszcie odzyskał wolność.

Wczoraj na sądzie W arywoda me przyznał się 
do winy. i wicrdząc, że rzeczywiście około domu, gdzie 
mieszkali Ostrowscy, widział ailku ludzi, z których je- 
don wydał mu się podobnym do Sziąskmgo. Z zeznań 
cdnak świadków okazałe się, że Warywoda miał pre- 

lensyę do Szląskiego o jakii s 100 rubli i groził mu, iż 
w razie niezapłacenia postara się wsadzić go do W ię ­
zienia. (Niedawno W arywoda został skazany jir/.ez sąd 
okręgowy za krzywoprzysięstwo podczas procesu rozwo­
dowego pułkownika Chrjslyńskiego).

Za fałszywe oskarżenie sąd skizał Warywodę na 
pozbawienie praw stanu i i  la ta rot areszt&DĆkich.

Łapoionictwo.
1 Kijowska izba sądowa rozna’rywała onegdaj 

sprawę bytego sprawuika powiatu borzueńskiego Wła- 
dimir^kitgo, oskarżonogo o łapownictwo.

Akt oskarżenia zarzuca] Władimirskiemu, iż 
przjjął kilka łapówek w ogólnej snmie 525 rb. od osób, 
ttóro starały się o uwolnienie swych krewnych, aresz­
towanych w drudze administracyjni j, poizein areszto­
wani został i natychmiast wypuszczeni na wolność.

Wobec braku dostatecznych dowodów winy izba 
sądowa uniewinniła uskarżonego.

T E A T R  I M U ZYKA.

Pierw szy występ gościnny p . Felji L itw in
Ostatnie przedstawienie „W alkiryi" od­

było się w w arunkach wprost wyjątkowych. 
W szystkie role były obsadzone przez naj­
lepsze miejscowe siły, wśród których błysz­
czała p. Litwin, jako św ietna Brunhilda.

Nie dziwię się, iż p. Litwin zdobyła 
sobie wszechświatowy rozgłos w łaśaie jako 
wykonawczyni postaci W agnerowskich, tru ­
dno bowiem wyobrazić sobie doskonalize 
połączenie w jednej osobie wszystkich nie­
mal niezbędnych w tym  w ypadku danych. 
A więc—głos rozległy w skali, w brzmieniu 
przypominający najszlachetniejszy metal, 
świeży, soczysty, łączący urok fizycznego 
czaru z idealnem wyrobieniem, czystością i 
w yborną emisyą, głos potężny, a jednocze­
śnie tak  pieszczący, iż w falach jego słu­
chacz tonie, jak  w morzu a tsam itnem .
0  artyzm ie i umiejętności śpiewu p. Litwin 
również możnaby spisać całą litanię pochwał. 
Na razie ograniczę się do zaznaczenia, że 
pełne wyrazu uwypuklanie poszczególnych 
muzycznych zdań oraz (z dziedziny dyna­
miki) bajeczne crescenda i dim inuenda bu­
dzą szczególniejszy podziw dla jej sztuki. 
Dodajmy niezwykle jnsną dykcyę, stanow ią­
cą wraz z śpiewem jedną  niepodzielną bry­
łę iście W agnerowskiej deklamacyi m u­
zycznej.

Go się tyczy ściśle dram atycznego 
traktow ania przez p. Litw in roli Brunhildy, 
to tu  znowuż m usim y podnieść nadzwyczaj 
trafne zrozumienie zasadniczych w ym agań 
twórcy „Tetralogii“ yzględem aktorów. Sam 
W agner, jak to już nieraz zaznaczałem, uni 
kał z szczególną obawą zawiłych psycholo­
gicznych procesów, mogących zagmatwać 
akcyę i odsunąć na plan drugi ewolncyę 
podstawowych uczuć jego bohaterów. Otóż,
1 gra aktora W agnerowskiego winna być 
bardzo prosta, ale zarazem niesłychanie wy­
razista, to iest kufcdą z miotających nim na­
m iętności aktor powinien podnieść do mo 
żliwej potęgi, podnieść zapomocą wszystkich 
zasobów plastyki i mimiki. I taką jes t wła 
ś iie g ra  p. Litwin, ogromnie jasna i pla­
styczna. O idając się jednem u uczuciu, jej 
Brunhilda oddaje m u się wyłącznie i niepo

Niedzielne przedstawienie dyrekeya s ta ­
łego teatru przeznaczyła na bentf.s utalen­
towanego artysty, p. W ojciecha Dąbrowskie­
go. Benefisant obrał sobie pełną hum oru 
farsę Kadelburga p. t. .K inem atograf", w 
której odegra rolę atlety cyrkowego, Tobia­
sza Kraka.

Przedstawienie odbędzie się w sali 
„Ogniwa".

Sprzedaży biletów podjęła się księgar 
nia p. Idzikowskiego.

Z e  s p o r t u .

Cyrlc „Hippo-Pulace*.
W  dniu wczorajszym rozpoczął się w cyrtu  

t l l ippo - Bulące* międzynarodowy cl.ampionat walki 
francuskiej. Doty. liczas przyjeebało 18-tu zapaśników.

Orgauizatorowi championatu, p Jarosławcewowi, 
możnaby zarzucić, ża w pierwszym dniu walczyły ź.la 
dobraue pary: widoczną tw a  e tę ć  wysunięcia na czoło 
faworytów.

W 1 ej parze wystąpił olbrzym Raszczojow prze­
ciwko Chorunżemu. Przewaga sił piorwszego tak była 
zoaczną, że Chorunżij zaledwie G minut i 8 sokund 
zdołał się bronić, poczem z chwytu cnelsoo* .uległ, wiel­
koludowi.

W  2-oj parze młody, zaledwo 12 lat liczący Kor- 
szunow zmagał s:ę z  Murzukiem. I tu przewaga
była zbyt widoczna:'młody i przytem za gorący Korszu 
uow uległ murzynowi po 6 minuta li 5!i sekundach 
z chwytu: ccliwyt"za głowę w podporze klęcznym*.

W 3-ej p .rzo  węgier Janusz Czaja w i  min
40 sekund pokonał bardzo efektownie znacznie sł&b- 
szrgo cd siebie Krasara tym sam?m chwytem.

W 4-ei parze Mznko walczył pr/oz 11 minut
50 sekund z Bigatyrewym, poczorn, stosują-, nioo trożnie 
chwyt za głowę, został przez przeciwnika opasaoy z 
tyłu, i jakaolwick zastosował most, nic unianąt jednak 
poiażki.

W  tych dniach przybyć m a z n a n y  zapaśnik
Zaikin, champion wszechświatowy Puddubny) i inni.

A. S. G.

210 kilometrów na godzinę.
Z Daytony w Stanach Z i-dnoczonych Am»ryk 

Północnej donoszą, ze znany spor i J a m  am cry kaf .k  
Barney Ó Id field pobił wszy: ijkie dotychczasowe rekordy 
automobilowe. N a  samochodzie lirmy Fienz ż motorem 
o sile 200 koni przejechał on w obecuosoi spucyalnoj 
komisyi sportowej milę, (1,600 metrów) w ciągu 273|-, 
sekundy, czyli jechał z szybkością 210 k lometrów na 
godzinę.

Telegramy.
(Od korespondentów własnych).

Ocalone insygn ia  królew skie.
L w ó w . — „Słowo 1‘olskie* zamieściło 

rozmowę z kapucynem W acławem, który 
twierdzi, że polskie insygnia królewskie nie 
dostały się do rąk  niemców. Berło, korona 
i szczerbiec ocalały i są przechowywane do­
tąd w m iejscu bezpiecznem.

Neuhardt i polieya w a rsza w sk a .
Warszawa. — O i czasu przybycia tu 

senatora N euhardta liczba więźniów w a re ­
sztach policyjnych sjiadła do połowy. Obe­
cnie pDlicyancl otrzym ali polecenie areszto­
wać tylko na mocy przyczyn dostatecznie 
uzasadnionych.

W yro k  śmierci.
W arsza w a . — Tutejszy sąd wojenno-o- 

kręgowy skazał na śmierć przez powiesze­
nie niejakiego Hcssena, który będąc oskar­
żony o udział w  napadzie zbrojnym  na sta- 
cyę Dorohusk, zbiegł z więzienia lubelskie­
go i w  roku ubiegłym powtórnie dostał się 
do rąk władz policyjnych.

A d res p a źd ziern ikow ców .
Petersburg. — Guczkow w im ieniu paź 

dziernikowców doręczył Ohomiakowowi ad­
res. W adresie tym październikowej nazy­
wają b. prezydenta Dumy człowiekiem szla­
chetnym  i bezstronnym, zaznaczając, że postę­
powanie jego przyczyniło się w znacznym sto­
pniu do wzmocnienia ustroju konstytucyjne­
go, poza którym niem a dla Rosyi drogi do 
jasnej i sławnej przyszłości.

P ra w ic a  o Guczkowie.
P etersburg. — Tosłowie z prawicy wy 

powiadają opinię, iż Guczkow jest przeciw ­
nikiem  prawosławia, wrogiem samowładz- 
tw a i nie dba o interesy szlachty, ducho­
wieństwa i włościaństwa.

Zm iana polityki.
B erlin. — iSytuacya Stolyplna wzbudza 

tu  ogromne zainteresowanie ze względu na

możliwość zasadniczych zmian w całej poli­
tyce Rosyi.

W s p ra w ie  w yb o ru  G uczkow a.
Petersburg. — Praw ica frakcji kadetów 

nalegała na poparci® kandydatury Guczko­
wa, wychodząc z założenia, że sytuacya. 
jaka się wytworzyła przez ustąpienie Uho- 
miakowa, nie była przesileniem w łonie pre- 
zydyum, lecz przesileniem knnstytucyjneni.

Petersburg.— Fakt, iż Guczkow po obra­
niu go na prezydenta Dumy nie wypowie­
dział żadnej mowy, wywołał ogromną sen­
sację . Ironizują, iż stosuje on lekarską me­
todę opukiwania i wysłuchiwania.

Pogłoski o d ym isyi m inistrów .
P etersburg. — s !vuś“ notuje pogłoskę 

o blizkiej jak  óiy dymF.yi m inistrów, oprócz 
Stołypina i Ruchłowa. Frzyczyną dymisyi 
ma być ustąpienie Chomiakowa. W tych 
dniach odbędzie się w tej spraw ie narada 
w Garskiem Siole.

S toły pin u Chom iakowa.
P e te rsburg . — Onegdaj Moiypin złożył 

wizytę Ohomiakowowi. W izyta trw ała go ­
dzinę. Rozmawiano o stosunku rządu wzglę 
dem Dumy.

P ie rw sze  kroki G uczkow a.
Te te rs b u rg . — (iuc.zkow zostanie przy­

jęty w Garskiem Siole w dnia dzisiejszym
0 godzinie 6 po południu. Nowy prezydent 
Dumy złożył wizyty Sfołypinowi, Akiuiowo- 
wi i Ohomiakowowi. Btołypin przesłał mu 
telegram  powitalny.

(Od Agcncyi Petersburskiej).

Duma Państwowa.
Posiedzenie z dnia 9-go m arca.

Przewodniczy ks. W olkom ki Na po­
rządku dziennym debaty nad preliminarzem 
zarządu wt-wnęlrzeej kom unikacji wodnej 
Paragraf o remoncie i utrzym aniu dróg wn 
dnycn przyjęty został z poprawka w icem i­
n istra  o przywróceniu kredytu  w kwocie 
2,000 rb. na sieć telefoniczną na kanałach 
nad Łsdogą. Pozostałe paragrafy prelimi­
narza przyjęte zostały w redakcyi komisyi 
bez dyskusyi.

Na porządku dziennym preliminarz wy­
datków zarządu kolei. W loży m inistrów 
m inister kom unikacji. Preliminarz obliczo­
ny przez m inisterstw o w kwocie 5.32 ,0 21,232 
rubli, zredukowany został przez korpisyę 
prawie o 14 mil.

Referent H crfm w ic  wykazuje, że pre­
liminarz zarządu kolei stanowi przeszło 
ogólnej sumy prelim inarza wydatków. 1 wicr- 
dzi on, że redukeya wydatki.w  jest jedy­
nym środkiem  zmniejszenia deficytu. Na­
stępnie mówca wykazywał różne usterki 
w służbie m ateryałnęji Oświadcza on, że do­
póki nic będzie naznaczona jak  najsurowsza 
rewizya służby m ateryalncj, dopóty nic się 
nie zmieni. Konieczna jest, reorganizacja 
zarządów miejscowych, pozostaw,ając więk­
szą samodzielność uaczelnikotn kolei, czy­
niąc ich odpowiedzialnymi. Środek ten po­
winien być urzeczywistniony w jak  najk ró t­
szym  term inie, bv pdep<zyc cokolwiek sm u­
tną sy tu ac ję  obcer-ą. ■ ' ^

D ziubiński mówi o sytuacyi niższych 
urzędników kolejowych, na polepszenie wa­
runków materynlnych których m inisterstwo 
zwraca jego zdaniem mało uwagi. Na za­
kończenie Dziubiński wypowiada się za jak 
najprędszem polepszeniem bytu urzędników 
kolejowych i zabezpieczeniem ich starości.

M inister koniu nile asy i wykazuje, że 
s tra ty , jak ie  dają koleje, niepodobna przypi­
sywać wyłącznie złej gospodarec, kol je  te 
bowiem były budowane nietylko zo wzglę­
dów gospodarczych, lecz i strategicznych, 
co wpłynęło znacznie, na podrożenie budowy
1 eksploatacji. Oprócz tego na kolejach rzą­
dowych ciążą ob owiązki, których właściwie 
nie powinny spełniać, a mianowicie przewód 
przesiedleńców według z liżonej tary Ty, prze 
wóz żołnierzy i poczty. Następnie * minister 
oświadczył, .że m inisterstwo uświadam ia so­
lne wadliwości w organizacji kolej >wej 
i przedsiębierze środki w celu ich tfsjiąięcia. 
Go do działał nos ji m inisterstw a w !ągu 
roku ubiegłego przedewszystkiem  należy za­
znaczyć, iż prelim inarz został wykonany nie­
tylko bez deficytu, lecz otrzym ano nawet 
pewną nadwyżkę dochodów nad rozchodami. 
W szystkie życzenia kom isyi budżetowej zo­
stały spełnione, przyczem w yn ik łp rzesiły  na­
wet oczekiwania. Urzewóz zboża uregulowa­
ny został dostatecznie: przewieziono ogółem 
•311,000 wagoDów zboża, co stan«-wTi ilość dotąd 
niebywałą, zaległości nie było żadnych (Okla­
ski na prawicy i w części centrum ). W 21 kie­
runkach wprowadzono w r. lnou komunika- 
cyę bezpośrednią. Boz w ysdku przerzucono 
na Daleki W schód z górą Tnn^oo em igran­
tów. Prowadzona jest intensywna walka 
z epidemią jazdy bez biletów. W rcszc e od 
da. 1 lipca zostanie obniżona taryfa pasa­
żerska, Łtóra w r. lnus dała rezultaty u jem ­
ne. (Oirrzyki: „brawo"). Zwracając się do
preliminarza, m ini-ter zgadza się na d o k o ­
nane przez komisyę redakc je  poszczegól­
nych pozycyi, wobec życzeń a Dumy, aby 
ułożyć budżet bez deficytu. (Głośne oklaski 
na prawicy, centrum  i w części lewicy)

huzniccow  mówi o ciężriem  położeniu 
m atcryalnem  pracow 'nitów kolejowych, k tó­
rym Duma w znacznej części zawdzięcza 
swe istnienie. Mówca uważa, że stosunki 
nigdy się nie polepszą, jeżeli robotnicy nic 
zorganizują się i nie osiągną p depszenia 
bytu własneini siłami.

Niekrasow  wskazuje ua szkodliwą i ab­
solutnie niedopuszczalną zależność m inister­
stw a od syndykatu ,,l’rodugol“ . Następnie 
mówca oświadcza, iż wolałby, aby m nistra 
mniej interesowały prawidła o uwalnianiu 
urzędników za nieprawomyślność; znacznie 
lepiej byłoby, aby m inister zaprzeczył po­
głoskom o świeżo jakoby wydanem  rozpo 
rządzeniu, aby urzędników-polaków nie awan 
sowano. (Oklaski na lewicy i w części cen 
trum ).

Następnie ogłosżono wnioski komisyi 
o zredukowaniu wydatków w drodze zumiej 
szenia ilości urzędników przy jednoczesnem 
podwyższeniu pensyi wszystkim pracow ni­
kom, o reorganizacji służby depót i o ulep 
szeniu warsztatów kolejowych.

Naczelnik zarządu kolei żelaznych daje 
wyjaśnienia co do poruszanych przez konii 
syę projektów. Duma uchwala wszystkie 
wnioski, poczem przyjm uje pierwsze 8 para­
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grafów prelim inarza w sumach określonych 
przez komisyę.

Paragraf ó zostaje przyjęty z poprawką 
naczelnika zarządu kolei o zwiększeniu k re ­
dytu o lim tysięcy  rubli, któro pójdą na u- 
lepszenia drugorzędnych stacyi na kolejach 
północnych i n*dwiślańskich.

Następne posiedzenie odbędzie się dnia 
lu marca.

P ete rsburg .— Z polecenia sędziego śled­
czego do spraw szczególniejszej wagi zaa­
resztowany został książę B. W ołkoński, o- 
skarżony o dopuszczenie się licznych 0-
szustw.

P e te rsb u rg .— D. 15 m arca Rada Pań­
stwa przystąpi do rozpatrzenia ukazu z d. o 
listopada I'J»>6 r.

Carskie Sioło.— O godz. 1 min. 45 przy­
był tu król serbski.

P eterab urg.— Wobec ograniczonej ilości 
miejsc na pierwszym kursie instytutów  we­
terynaryjnych, m inisterstw o oświaty podaje 
do wiadomości, że seminarzyści, którzy nic 
ukończyli całkowitego kursu  nauk, nic bę ią 
przyjmowani do instytutów .

Ryga —Otworzono oddział wszechrosyj- 
skiego klubu acronautycznago. Zapisało się 
ho członków.

Władykaukaz -Przy aresztowanym pre­
zesie towarzystwa hudowców owiec Mamon- 
lowjp znaleziono 3 listów, pisanych jego rę ­
ką. W listach tych autor w imieniu Zełim- 
cbana żąda pud gro/U t śmierci od innych 
hodowców 13H,UU(I lh.

Petersburg Przy komisyi rabinów od­
było się. trzeSc walne zebranie spccyalnego 
zjazdu żydów. Prezes zjazdu, baron Gi ;c- 
burg, zakomunikował, że Najjaśniejszy Pan 
na najpo-1 iańszym raporcie m inistra spraw 
w< wn urznyrh o wyrażoaru uczuć wieruu- 
puddancz.ych nakreślił: „Dziękuję". W iado­
mość lę powitano okrzykami „hura". W y­
brana została delegacya z dziesięciu osób, 
która ma się przedstawić ministrowi spraw 
wi wnetrznycb.

P e te rs b u rg .- Na raucie w ambasadzio 
francuskiej byli obecni: Stolypin, m inistro­
wie, cale ciało dyplomatyczne, posłowie 
do Dumy i Kady Państw a, św ita i urzędni­
cy dworscy.

Ryga. — Onegdaj nastąpiło otwarcie wy­
staw y deiali maszyn, urządzonej przez ry ­
skie studenckie towarzystwo aeronaulyki. 
U rakcyę wystawy stanowi płaskolot W righ­

ta, zaopatrzony w motor o sile 33 koni.
Warszawa- — Przejechał w drodze do 

Petersburga król serbski. Na stacyi „Praga" 
genem! Skailon oczekiwał na prz«jazd króla 
Piotra.

Baku,—Na terytoryum  Kakińskiego to­
warzystwa nlsftowego wytrysło źródło. Ilość 
w ytryskającej ropy 200 tys. pudów na dobę.

K onstan tynop ol . - O  g- 3' .. po południu 
przybył car i erdynand. Sułtan z następcą, 
ministrowie 1 św ita przybyli na dworzec na 
spotkanie cara. Muzyka po raz pierwszy 
w Konstantynopolu wykonuje hymn bułgar­
ski „Szumi Marica", przy dźwiękach k tóre­
go podjeżdża pociąg carski. Car Ferdynand 
je s t w uniformie bułgarskim  sztaba gene­
ralnego z . u tJerem  turećkińi. W ychodząc ‘ 
z wagonu car uścisnął sułtana, uścisnął dUń 
następcy 1 przedstawił małżonkę. BulUn po­
dał jej rękę i poprowadził do namiotu, gazie 
udał się za nim car z następcą tureckim . 
W namiocie odbyły się powitania i prezen­
tac jo  świt. Tłómaczem je»st ober-misirz dwo­
ru llalib basza. Gar Ferdynand ś lis k a  dłon-e 
ministrom, a ze szczególną uprzejmością 
ministrowi spr. zagr. i wraz z sułtanem  ob­
chodzi front straży, następnie udaje się za 
sułtanem , prowadzącym carową, i wsiada do 
yaehGi, w którym  zajm ują miejsca m inistro­
wie i wity. Yacht, zegnany salwami, pły­
nie w kierunku pałacu Dolma-Bahcza. Wraz 
|  carem Ferdynandem  przybyli m inistrów  **: 
Ualicow, 1’aprykow i Lspczew oraz genera­
łowie Boisow i Marków.

T e h e ra n .—  M isja rosyjska otrzymała zu- 
iełne zadnśćuczymen e Lionozow odstąpił 
swe p re tensje  do rzeczki Czumusdeb. Lu­
dzie A tuidichum ajuna, którzy obrazili ro ­
syjskiego agenta konsularnego w Euzeli, 
w jego obecności ponieśli karę.

L o n d yn .— W nioski, które A sąaith przed- 
oży izbie gm in po W ielki ej nocy, przewidują 
pozbawienie izby lordów praw a odrzucania 
i zmieniania p r o j e k t ó w  finansowych oraz 
ograniczenie kom petencji izby lordów co 
do innych projektów w ten sposób, aby 

ażdy projekt praw a mógł stać się prawem 
bez zgody izby lordów, o ile projekt zosta­
nie uchwalony przez t kolejne sesye izby 
gm in, p o i  w arunkiem , aby projekt został 
przesiany izbic lordów przynajmniej na m ie­
lą c  przed zaniknięciem sesyi. Niezbędną 

jest przytem sankeya króla oraz aby między 
dniem wniesienia projektu do izby gm in po 
raz pierwszy i uchwaleniem go po rur trzeci 
p r z e s z ło  nic mniej, niż dwa lała. Zgodnie 
z wnioskami A sąuitha term in se s ji p irla- 
rnentu ma być ograniczony do lat 5.

Chicago. — W edług inlormacyi urzędo­
wych podczas katastrofy kolejowej w Griins- 
monlau 45 osób utraciło życie; 31 odnio­
sło rany.

K onstantynopol. — Car Ferdynand wrę­
czył sułtanowi łańcuch orderu AJeksandra; 
sułtan carow i—łańcuch orderu ,.Gbanedanal- 
0.sman“ . a carowej KloOiorze— łańcuch or­
deru ,lMurasoj-Medżydie“ . Otrzymali rów nic \ 
ordery tureckie M thnow, Paprykow, żony 
posłów i damy dworu carowpj. Garowa Eleo­
nora złożyła wizytę małżonce sułtana W alide 
w haremie; car Ferdynand złożył wizyty 
następcy tronu i innym  książętom krwi. Car 
i carowa odwiedzili egzarchat. O godzinie 
1 po południu bułgarska para monarsza w 
Merasim Kiosku przyjmowała przedstawicieli 
mocarstw z ich małżonkami.

A te n y. — Podczas dyskusyi parlam en­
tarnej nad in terpelacją  o zajściach w Te- 
salii, ! hfigum is, Rhailis i Theotokis bronili po­
lityki rządu. Draga mis oświadczył, że rząd 
postanowi! zastosować względem osób win­
nych zaburzeń jaknajsurow sze środki. — 
(Oklaski).

Laryssa. — ^Yiece w Tesalii odbyły 
się bez zajść znaczniejszych. Ruch pocią­
gów odbywa się bez przeszkód. Rhailis zwró­
cił się do prezydenta parlam entu, żądając 
wezwania do Aten posła Karais-Kakisa, k tó ­
ry jest jednym  z głównych agitatorów 
W sprawie usunięcia z armii żywiołów nie­
pożądanych przywódcy partyi doszli do po­
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rozum ienia, powierzając ft> eprawę kom iteto­
wi z generałem  Smoleńskim na czeie.

L o n d yn .— Izba lordów przyjęła rezolncyę 
Rosebery’ego, zgodnie z którą, s . l ia  i zdol­
na  do pracy izba wyższa jest niezbędną 
częścią składową konsty tuc ji, koniecznym 
w arunkiem  potęgi państw a i równowagi 
parlam entarnej. Cel ten najłatw iej da się o- 
siągnąć w dradze zasad ticzej reform y izby 
lordów. Przedstawiciel rządu oświadczył, iż 
nie protestuje przeciwko rezolucji, lecz n i­
gdy  nie przystanie na środki, * któreby na 
rachuneK gm in powiększyły władzę lordów.

L o n dyn. — Dom bankowy „Bracia Be- 
r in g “ z in ic ja tyw y  tureckiego banku naro­
dowego zaczął przyjmować zapisy na M  po­
życzkę m. Konstantynopola w wysokości mi­
liona funtów sterl. podług kursu  99'

R zym . — Gabinet podał się do (lyEiisyi, 
wobec czego parlam ent zawiesił swe posie­
dzenia na czas nieokreślony.

Przybył tutaj kanclerz niemiecki B?th 
mann-Hollweg.

San Sebastyan —W  północno-zachodniej 
części Hiszpanii od dwóch dni pada śnieg 
obfity K om unika"ya na wielu kolejach 
przerwana.

Marshal-Town. — Na kolei Rock-Island 
pociąg runął do rowu. 14 osób zabitych, 25 
rannych.

R zym . — Ministerj- prezydent Sonnino 
wobec kryzysu parlam entarnego podał się 
do dymisyi. Król nie powziął jeszcze żadnej 
decyzyi.

Berlin.—rra s a  w ita z zadowoleniem za­
łagodzenie n 'eporozum ięń rosyjsko austryac- 
kich, i oświadcza, że to przyniesie korzyść 
Europie, choć bezpośrednio osiągnięte rezul­
taty  są dosyć skrom ne. W przyszłości wszy­
stko zależy od tego, jak  będą postępowały 
oba m ocarstw a na Bałkanach.

A te n y. — W ychodźcy z Eoiru mieszka­
jący  w  Aienacb i Piruesie w liczbie dwu 
tysięcy osób urządzili m ityng, na którym 
protestow ali przeciwko uciskowi greków 
w Epirze. Na m ityngu zredagowano adres 
do rządu tureckiego i innych wielkich mo 
carstw . W ybrana została de legac ja  dla w rę­
czenia adresu przedstawicielom  m ocarstw.

P a ry ż .— „Tem ps“ do pewnego stopnia 
nie jest zadowolony z formy, w jakiej to ­
czyły się układy austro-rosyjskie; niemniej 
uznaje doniosłość ich rezultatów. Należy 
zawdzięczać im  przywrócenie stosunków 
normalnych m iędzy Rosyą i A ustryą jeżeli

nie w całej rozciągłości, to przynajmniej 
pod względem bezpieczeństwa na wypadek 
kryzysu na Bałkanach.

Wiedeń.—W edług rew elacji „Noue Preie 
Pressb“, Izwolski skonstatow ał w rozmowie 
z Berchioldem , że żaden z artyKułów „Foęt- 
nightly Rewiew" nie mo^e pretendować na 
zupełną wiarogodność. W W iedniu z pe­
wnych względów obawiano, się, aby wspólne 
wystąpienie Amstryi i Rosyi z zawiadomie­
niem innych n r  carstw  o osiągnięciu poro­
zum ienia nie wywarło wrażenia, jakoby te 
dwa państwa pragną odegrać jakąś szczegól­
niejszą rolę na Bałkanach.

Wiedeń. — „Politischs Correspondenz* 
pisze: „Z powodu rokow ań austro rosyjskich 
ani Austrya ani Rosya nie zamierzały dojść 
do form alnego porjzum ieni t. Cek-m roko­
we ń było przywrócenia stosunków dyploma­
tyczny* h pomiędzy obydwoma państw am i. 
Cel ten zo-tał w zupełności osiągnięty. Ten 
poc.csząiący fakt nie omieszka wywrzeć 
uspakajającego wpływu na Bałkany, gdzie 
wszystkie państw a przyczyniają się jedno­
m yślnie do zachowania sta tus quo. Gabinet 
wiedeński n iem a  żadnego powodu zwraeenia 
się do mocarstw w sprawie rokoweń, które 
się odbywały, gdyż zasady polity ki austryac- 
kiej na"Bałkanach pozostały bez zm ian“ .

Z angielskiej izb y gmin.
L o n d yn .— Poseł Bils zapytuje, czy po 

między Anglią i Francyą istnieje trak ta t 
— kenweneya, na mocy ktćr?go zadanie 
floty francuskiej zasadzałoby się n a  bezwa­
runkowej ochronie handlu brytańskiego na 
morzu śródziemnym i kanale Śuezkim i czy 
na wypadek konflikiu flagi angielska i fran ­
cuska zabezpieczyły swoje panowanie. As- 
ąu ith  dał odpowiedź przeczącą.

Z  parlam entu w ęgierskiego.

Budapeszt. — Sala przepełniona. Przed 
gm achem  parlam entu  tłumy z ożywieniem 
rozprawiają o decyzyi kossuthowców co do 
ogłoszenia rozwiązania parlam entu za bez­
prawie, oraz o wniosku Juslha, nawołującego 
do niepłacenia podatków i niepełnienia po­
winności wojskowej. Pomimo hałasu opo­
zycji, prezydent odczytuje orędzia cesarskie 
o odroczeniu sesyi parlam entarnej i zwoła­
niu jej na dzisiaj. Hr. Battiani i Kossuth w  mo­
wach swych oznajmiają, że postępowanie 
rządu nie zgadza się z zasadami konstytu 
cyi. M inister prezydent poczyna mówT; s ta ­

je on w obronie rozwiązania parlam entu. 
Opozycya wszczyna tum ult.

"Przewodniczący przerywa posiedzenie. 
Po przerwie m inister-prezydent znowu pró­
buje mówić.

Wobec piekielnego zgiełicu opozycji 
m inister zbliża się do stenografów, aby im 
podyktować swą mowę.

I \ sp] Zacbarias rzuca w Il8deivary’- 
ego pliką papieru; posłowie z opozycyi bieg­
ną do krz-sel m inisteryalnych, chwytają 
ciężkie tom y kodeksów i biją n.m i ntinis 
trow, na k lórych lecą kałam arze, kajety, 
książki i ione przedm ioty. Hedervary ra ­
niony w twarz, m inister rolnictw a hr. Cere 
ni w czoło Posiedzenie zostało przerwane.

Budaneszt — Pdrlamenfc węgierski u- 
chwalił większością g h sćw  rezoiucyę B ittia- 
ni, w której oznajmia, że rozwiązanie parla­
m entu sprzeciwia s ’ę ustaw  m konsty tucji.

Poseł Godi interpeluje rząd w sprawie 
telegram u następcy tronu do ludności Wied­
nia. Następca tronu nawołuie luaność, aby 
kontynuowała politykę Luegera. Testam ent 
Lnegąra nawołuje do prowadzenia polityki 
wrogiej dla W ęgier. Godi żąda, aby mini- 
ster-prezyci n t uspokoił kraj i zapewnił, że 
następca tronu me pragnie popierać polityki 
luegerowskiej. W skutek nieobecności mini- 
stra-prezydeńta, in terpeheya pozostała bez 
odpowiedzi.

Posiedzenie zamknięto.

S p ra w a  Ta rn o w s k ie j.

W enecya.—Na posiedzeniu wieczornem 
świadkowie opowiadają niektóre snczegóły 
z pobytu Itryiukowa i Naumowe w Wenecyi 
w czasie dokonania zbrodni. Jeden ze świad­
ków zeznaje, że widział jak  Naumow prze­
chadzał się koło domu Knmarowskiego. W 
kilka dni potem  usłyszał wystrzał w domu 
Komarowskiego. Niebawem wyszedł stam tąd 
Naumow. Był on bardzo weburzonw, gzedł, 
opierając się na ram ieniu gondoliera i 
płakał.

Następnie zeznaje dwóch służących z 
hoteli weneckich, w którycb Pryłukow i 
Naumow zamieszkiwali pod przybranemi na­
zwiskami. Świadkowie ci opowiadają, że 
Naumow wypił duża likierów i wina szam­
pańskiego i zdawał się być bardzo podnie­
conym.

Inni świadkowie oraz służąca Koma­
rowskiego powtarzają znane już szczegóły.

Gondolier zeznaje, że Naumow prosił,

aby go odwiózł na s tac ję , krzyczał na nie 
go i wres7,cie dał mu kilira słufranków ek.

K o nstan tyno p o l —W  poaiedziałek w pa­
łacu sułtańskim  odbył się o godzinie 8-oj 
wieczorem obiad na 30 osób. Na obiedzie o- 
b« cna była bułgarska para królewska, na­
stępca Insufir E  i lin , m inistrowie, generało 
wie bułgarscy i tureccy.

W o io c y a  —Świadek Sundi (konsnl ro­
syjski) zezuaje, że Tarnowska zapytywała go, 
jak należy postąpić, aby Komarowski mógł 
się z nią ożen ć za życia jej pierwszego me 
ża, nie uciekając się do rozwodu. Świadek 
odpowiedział, ń  jest to niemożliwe.

Naczelnik poiicyi wiedeńskiej SztukLert 
oświadcza, że wiadomość o zabójstwie Ko- 
n iarow skugo odrrzu wzbudziło podęjr/.enie 
przeciwko osobom, przebywającym  w W ied­
niu. Świadek nabrał absolutnej pewności 
co do ich winy, gdy się dowiedział, że Ko- 
marowski ubezpieczył się na życie i że su ­
ma ubezpieczeniowa podiegaii wypłaceniu 
nawet w tym  wypadku, gdyby Komorowski 
zmarł śmiercią nienaturalną. Następnie św ia­
dek opow i&da o okoliczm ś dach, jak ie  tow a­
rzyszyły aresztowaniu Tarnowskiej i Pryłu- 
kovra.

GIEŁCY ZAGRANICZNE.
—o:o—

Dnia 9 go marca 1910 r.

Berlin Wypłaty na fe to rsbu rg
Kura wekslou y n a  Petersburg n a
41/J°/0 pożyczka 1905 r.
4 %  renta państwowa 1894 r. 
Rosyj. bil. k n d y t .  lOo rum 
Dyskonto prywatne < 

Usposobienie „stałe.

Paryż Wypłaty na Petersburg:
Cena najniższa 
Cena najwyższa .
4 %  ronta państwowa 1*94 r.

pożyczka iK)9 r.
5 %  p o ży czk a  ro s y js k a  l'K)G r. 
D y sk o n to  p ry w a tn e .  . 

U"posob;onie stałe.

Londyn, 5°/0 pożyczka rosyjska 1906 r. .
4 7 / / , ,  pożyczka rosyjska 1909 r.

Amsterdam 5°/0 pożyczka rosyjska 1906 
4V a°/o „  .. 1909

Wiedeń. 5 %  „ 1906

. 316.25 
8  d o i 216 ,l l  
. 100.25 
. 90.10
. 216.25 
- 37,%

, 266 00
268 00

. 99.6)
, 105 70
. 2 7 . . #/.

104 V,
97%

r. 98
r. 941/4

r. 102 75

GIFC-OA 7 B 0 Ż 0 W A C

— 2 rb. 10 — 2 rb.

22 — 1 rb. 24 kop., 
owios zwykły 74 —

(Telegram specjalny).

Petersburg. — Giełda Kałasznikowa. Żyto w 
nat. 118 lzO -zol. 1 rb. — 1 rb. 02 kop.; owie3 wybo­
rowy 79 81 kop., zwykły 77 — 79 k o p ,  Otręby
pszenno 73 — 71 kop., mąka pszenna pytlowaua 2 rb. 
15 — 2 rb. 30 k op ,  mąka pszenna 1-y ga t. 1 rb. 70 — 
l rb. 90 kop , rosiowska N r 1 
HO kop.

Rewel. — Pszenica 1 rb. 
zyto 1 rb. 0 1 — 1 rb. 03 kop.,
76 kop.

Ryga — Pszenica 1 rb. 26 kop., żyto 1 rb. 02 
— 1 rb. 03 kop., owies 77 — 78 kop., nnkucby lniano
I rb. 10 — 1 rb 12 kop.

Czystopol. — Żyto w nat. 116/720 zol. 78 — 79 
kop , owies w nat. 7o/89 znł. 52 — 53 kop., mąka ży­
tnia 7 rb. 90 kop., gryka 70 — 73 kop., groch 73 — 
75 kop.

Noworosyjsk. — Pszenica kubanka 11 rb 30 —
I I  rb 35 kop., garnówka 1L rb. 15 — 11 rb. 20 kop., 
żyto 8 rb. 30 — 8 rb. 40 kop., jęczmień 7 rb. 10 kor., 
kukurydza 7 rb. — 7 rb. 10 kop., owios 6 rb. 50 — 
l> rb. 60 kop., siemię lniane 10 rb. 50 kop.

1 ostatniej chwili.

(Od korespondentów własnych).

A d re s  na cyun alistó w .
P e te rsb u rg .—Nacyonallści wręczyli C h u -  

miakowowi adres, w którym  oświadczają, iż 
jako przeciwnik polityczny zyskał on simie ich 
szacunek, lecz postępowaniem  swem  obniżył 
powagę Dumy.

Wiece w  zakładach n a ukow ych .
P e te rsb u rg . — W instytucie technologi­

cznym odbył tię  wiec, na k tórym  uchwa­
lono protest przeciwko w ystąpieniu Pu- 
ryszkiewicza w Dumie. Studenci żądają, 
aby profesorowie wystąpili przeciwko po- 
twarcom.

P etersburg. Na wiecu w akadem ii woj­
sko wo-leKarskiej wyrażono protest przeciwko 
ostatniem u przemówieniu P Gryszkiewicz a 
oraz przeciwko postępowaniu dyrektora ak a­
demii. który w trąca się do życia akadem ickie­
go. Uchwalono stra jk  jednodniowy.

r m
REDAKTORZY i WYDAWCY 

TOMASZ MICHAŁOWSKI

ANTONI CZERWUSKI

Znakomite pod^względem konstmkcyi i trwałości

Lokomobile i młocarnie
Lokomol»i le-Samochody 

Młocarnie kon.iczynowe, nawczów
W i e d e ń s k i e j  f a b r y k i  106.86

K nlt jw aio ry  sprężynowe i pługi A ,  l f o n t z k i e g o  w Grudziądza, S l E W N I i t l  uniwersalne i kombinowano do 
zbdż. Siowniki /a rakowe »Tryuirf< i kombinowano » Matador*. P U L W E R Y Z A T O R Y  K O N N E  D&juow. syst»mo.

pairoaj* £. Zdróf i Jf. Grabowski

[ f i  m

1

K I J Ó W , Kreszczatyk t  50. Telefon 56/.
Otrzymano na czyn ia  niklow e fabr. A rtura Kruppa, 

n j A m e ryk a ń sk ie  m aszynki do robienia l o d ó w .  P r z y r z ą ­
d y do  rozdrabia nia  pokarm u, ułatw iające przeżuwanie. 
Żelazka s p irytu s o w e , kuchnie spirytusowe i naftowe. 
A m erykańskie m aszynki do rnięszania ciasta. Ma 
szynki d> robienia masła. W yżym a c zk i do bielizny. 
M aszynki do s trz y że n ia  w ło só w  i brody. Wagi d a  

gospod. dcm. i t. d.
,WIU  X—

!! Konieczne na WIELKANOC!!
IA R T A  H O R K O W 5 K A ) 16992

P i e k a r n i a  i C u k i e r n i a
w y t w o r n a  i g o s p o d a r s k a  1 ilustrscyami.

Cena rb. 1, w opr, ka t. rb. 1.20, 
z przes. poczt. rb. 1.40, za zali 'zen om rb. 1.50.

Gospodensfwo domowe
na pidstawio wykładów wygłoszonych na W ystiw ie  Przemysłowo Spo­
żywczej w Warszowic, vv marcu 19^9 r. Cona 75 kop., w oprawie ksrlo- 

iiowoj kop. 90, z przos. poczt. rb. 105 ,  za zaliczooicm rb. 1.15.

Najnowsza Kuchnia
w y t w o r n a  i G o s p o d a r s k a

Zawiera 12-19 przepisów gnspodarskich z uwzględnianiem knebni jarskiej, 
7 iltistracymni, wzory f» k ryci stołu, sposob ogólny podawania f i  ze, kąsek 
i potraw, 7u w/orbw cMonn» skwjnnysli i wystawnych śniadań, obiadów 

i kolacyi na kszdą porę roku i t„ d.
W ydan o nowo powiększine. Cena rub. 1.80, oprawne w karion. rab. 2, 

z przes. poe-a. rb. 2.3 i, za za i:czeiicm rb. 2.40, 
w diuku: s p i ż a r n i a  i t a p j * y  z i m o w e .

Do nabycia  we wszystkich księgarniach. 
W yd a w n ic tw o  G E B E TH N E R A  i W O L F F A  w  W arsza w ie.

GDZIE nabyć można bo z najmniejszej dopłaty najsmaczniejsze 
cukierki w eleganckich wszach, a i orty na tacka*! ter 

rakotuwyeh? 168-, 6
l y l k o w c u  Włodzim'orska 39

kierni j f M n n U  . O L .  r,‘g Proreznej.

'r t t t S S S S r ' J ( -  ? o d h o r s k . i c < o

p o  o b u  s t r o n a e h

C1ESH1NY
BERINGA

Do nabycia nr Adninistracy! „Dziennika Kijowskiego11, Prorezna 9.
Cena; 2 rb.. d l a  p r e n u m e r a t o r ó w  „ D z i e n n i k a  K i j o w s k i e g o "  

I r b .  SO k o p .  Przesyłka 55 kop.

^ D r . B e m & M -  f tm  Bfamsie. P a r i V _ 7

B a u m e  B e n ś u e
■- WYLECZENIE IB T

P O D A G  R  Y  -  R  E U M A T  Y  2  M  U
N E W R A L G ł l

O ostA E m ofnaw e w rs -s tk łc h  a p te ^ ^ c h . O rt^ n a łn e  
pudoNa W fftnane rą razowy tantjęrpł̂  z podpisem .:« I f .

WILNO.
Prenumeratę i ogłoszenia do

„Dziennika Kijowskiego1'
przyjmuje

księgarnia J Zaw adzkiego

Fortepiany i Pianina

fabryki „A. STROBL” w Kijowie
Sprzedaż po cenacb 3 7 5  d o  5 0 0  r u b l i  i drożej, w y n a j e m  o d  8  r u b l i -

Ż y la r t t> k a  N p  2 7 ,  T e l e f o n  f 0 5 .  13389

Składy Fabryczna Maszyn i Narzędzi Rolniczych

A. PR0KUPEK w Kijowie
u l .  B e z a k o w s k a  W<<3|[w p o b l i ż u  ■ 'w o r o  k o l e j o w e g o  

P R Z E O r.TA W IC IH .S TJl A .

Garniturów parowych 7 a^ ksf ej RiCtiARO GARRETT i S-^ie
w l,o  s to n io  (A o p iia )  ogz. od  r. 1778  16903

Motorów naftowych fabryki „ FENIKS1’
Pras do siana i słomy

•WtP

Z powodu przcn:o renia ma­
gazynu do nowego lokalu

Prorezna róg 

Muzykalnego zaułka
trwać będzie do

P ią tk u .

Ą n i “ w .sH o b c ty
kościelne. Wykonywa po nader 
umiarkowanych cenach. Proroz- 
na 14 mioszkania 9. 17223

n a u c z y c i e l k ę ;  na
wyjazd,któraby skoń. 

6 —7 kl. p-isiad.prakt fran. jęz. i muz. 
^  , Prorezna 28 m. 5 od 10—3 pp. 17266

JpSjjjM R z a d k a  o k a z y a .  Za 7  rb 2 5  k. 
’'|f  wyj. 2 zim, albo jesień. k ' s f. L odcin. 
0 $  » 1 f r y k o t  A n g i e l s k i e  wełn. trw. * 
X  j mcd. mat. nsjn. wzor. 2 arsz. szorok.i 

arsz. o® cały kost. męs. i 1 odcin; 
^v5 ]8  ar. > 7 r y ( * o t  P a . i a m a c  na dsms. 
ojK. i kost. trw. i oleg. mater. ;najt>ow. wzor.i kosi. irw. i oieg. 

z opak i przesył.

iłff, AU

prawie Darmo!
Za 5 'b .  95 kop. wysyłam dlra wiose> - 
ne kosjyumy <Angioo ai 'J’i‘ykot» «et- 
niauy, z mócnej i u odoej materyi, 2-ch 
rrsz. S7erokiś:i, 41/i*arsz. na cały ko- 
styom i 8 arsz. trykotu tP tn am a*  nn 
damski mocny i elegancki tostyum z 
opakowaniem i przesyłką pocztą za /.a- 
inzeniom bez zadatku i bez ryzyka: 
jeżeli się nie podoba, fabryka z\v aca 

wszy tkie p.ooiądze. Adrosowsć: 
Ł ó d ź  do fabryki « P o ś r e i l n i k »  

skrzynka pocztowa 352. D. K.
) C835

poczt, (bez zaliczki, 
r y z ), jeżeli się aie podoba, fabryka 

zwraca pieniądz N a  żąd. za tęż cenę 
wysyłamy edeinki na 2 męskie lub 2 
d a n in ie  fcuct. Za zalicz, pocz. dolicza 
16 kop. Adr.: du fabryki A. K i w -  
m z n a .  ł / d ź  N r 126. 17102

FreblówkaPoleca się 
młoda
Szczegóły i poważna rokomendacya. 
Księgarnia L. Idzikowskiego. 17263

Mli/n sprzedania z naft. motor. 
I l l i y i l  pytlem, śrótówką, mieszk. 
dom. Bliż. sr zeg. do 12 g. każdodz. 
Łukianówka, W . Dorohożycka Nr 28. 

‘   1727-,

do wynaj. w łn'ełig. roJz. 
irynirri.ska 3ó m. 11 17269P o k ó j

£eśniczy-ba2antarnik
samot. posznk. posady zaraz. pos. chlub, 
rokom. i świad. „Dzień. Kij.“ sub. T .tW .

17276

K R iW C U T Y k Z S  ! 
%yb|JTrB R T.A-FMĄW.ę UXKA[

K f a j lA łd  f s i f c iM  i.Tń.CYA I §!! 
k o c ic h  N A MJ E N i -i P E R E l !

16277

Za 7 rb. 25

lepszych angielskich i nięmio .'kich 
fabryk.

G warantow»ne 
nasio la Buraków pastewnych

półcukr. różow. oryg. Vilmarin’a po rb. 10.50
»refemuU orjg. Ij .eli in ' .urskich  lub krajowych ,  12.0G 

::a pnd, loco stacyr. Proskurów, za gotówkę p tleca  S y n d y k u  R o l n i c r j  
w  P r o s k u r o w  i e  gub. podolskiej. {;3yl

n n n n m n i l r n u f  P°r t re ty wieczne na porcrlanio wykonywa specyalna 
U U  p  J I I I I I I I \ U  W  jrracowuia, J .  Ustupski, Warszawa Nowy Świat 40.

17225

D OM  M AKDLOW Y

2 kosżyumy: męski i damski
Owa kostyuinone odcinki półzimowe 
iub wioscuoe męski i d»mski wysyła 
się za 7 rb. 25 kop. Jeżeli się nie po- 
d')oa f»l ryka zwraca pieniądze w ca­
łości. Odcinki są: męski 4 l/i  arsz. an­
gielskiego snkna, trwałego wełnianego 

im ateryału  2 arsz. szerokości najnoer- 
zyeb de-eni i z 8 arsz. sukna »01im- 

pia« modnego deseniu na elegrn-.ki 
damski kdstyum; oba odcinki we wszyst­
kich ciemnych kolorach. Przesyłka na 
nasz rachunek. Za zaliczenie dolicza 

| ię t6 kop. (taksa poczt). N a żądanie 
wjsyłsm po tejże cenio (7 rb. 25 k.) 
oba odcinki męskie lub f a u s k ie  Przy 
zamówieniu 4 lub więcej odcinków 
lodujemy z-ps lnie darmo: do ksżdego 
nęskii go odcinka podszewkę, a do każ­

dego damskiego,—zagraniczny skóizany 
pasek. Z zamówieniami prosimy się 
zwracać' Łódź, Fabryka M. Bernotejna 
D. K. 17151

3nty;iier jtuszczo, £c?Mski i S-ka
K ijów, Kreszezatyk 25. 16150i

F i l i a  w  j u z ó w c c ,  E k a t c r y n o s ł a w s k i e j  g u b r r - n i l  
Poleca o n ‘ r u r  I we gatunkacii, oraz specyaloio przo-
wybor.owy 1 O -i j  f  l  siewany orzeszek dla gazogenoratc/Ow.

Biuro pracy”
Żytomierska 8, tolef. 1788. Rekomend. 
nauczycielki, bony, oficjał., rzemieśln. 
i wszelką służbę domową. Przy biurze 
współmio z ia n ie  dla szuśąjąeyoh pracy 
mrodych Latonczek p. n. „Seb^onlakn 
S-tej MłlwInP- 12774

8 I E U Y W A Ł A  N O W O Ś Ć  Z a  3 r b  
29 k o p .  Gol. t l ig .  zwierz, spóda 
diin. z piękn. mięk. wrłn. tryk. w d e ­
senie, uszyta wedł. estai. medy parysi. ,  
ubr. yti/ik i t s ś a ą  jedw. wsi-.y?t odoie- 
ui licinn kul. wysył. za zalioz. poczt, 
bez zi-dat. Za | r “ J. Ł5 k. Przy zain. 
idrii/.u trzech spodaie, przrs. na nas* 

r a d . Bez ryzyka. W razie gdy iue 
;ri-f a do uBoiu, i i irnąd. zwr. inezwł 
Tahii' sa.J a spódo. z najb-p. maler. i 
p . J j i  /rob. 3 ibj 90 k p. Pres d'ug. 
i ob ę't. w pas '0 zm-«-r/. rent. lub u  
poin. sziiiir. , iniarę przys. w . 1 e. 
.V('r. fabryka A. Kuim aa. Łódź Nr 
176. ' 17103

i Z a  Z  r u f a .  M a r y n a r k a .
Za tatrą niebywale nizką cenę wysyłam 

•gotową marynarkę uszytą, nadzwyczaj 
praktyczną i lad ią ,  mogącą się nosić 

i w  każdym sezonie n k u .  Również wy­
syłam gotowe spodnie uszyte z trwałej 
modnej matervi tylko ; a  2 rb. Prze' 
syłka marynarki albo spodni 35 kop. 
Przy zamówieniu 3-ch/Uh więcej przed­
miotów j rz' -lytkn na mój rachunek 
\Vys>ł:iiu za zaliczeń em. poc/.tą bez 
zadatku z gwamuryą. Jeżeli stu nie 
podoba przyjmuję z powrotem. Zamó­
wienia pro-zę adresować: fabryk. Z G 
Rc8entbal, Łódź N r 216. 1G2Z5

mS a m e
P O W O Z Y

Milśr.skiep
ul. fcJofijowskn 15.

Ogrodnik-?pecyaiista
ooszuk p rs» d y  n a  p r o « . i i ; .  lub  d z f r -  
zaw y  b ta re g o  " s i d u  b u ź k o  m fa :U  lub 
m iaśt, > zka w k ijo w sk ie j lub p odu lsk  oj 
gub . M i7 u ie c z n a  21 n s to la r z a .  17181

Tłomaczenia
-ka  21 m. 1, toJ. 331.

w  t O  j ę z y k .
W.i Wa-'yikuw- 

17212

Stud. medycyny szczepi
0 siebie w mieszkaniu 

l l O a p ^  cd gi dr. 11 — 2 po p d .
( 5 0  k o a . r J  osoby, n i  żądsnio w do­

mu. Cud«ień świeża limfa. Ncstaiow- 
ska 13 m. 1. Gliwińsfc’. 17270

Rozkład jazdy pociągów.
(ZIMOWY)

Na k o l. P o tu d .-Z a o h r d n lo h r
K u rjje r  I i II kl. Odess, Kiszyniów 

Elizawctgrad—odchodzi o grdz. 9 w. 
przychoaz o godz. 9 m. 45 zra^ ,.

P ocstcioy  I, II i I i i  ki. Odesa, Brześć, 
Białystok, Grajewo, Humań, Nowosicli- 
cc--odchodzi d grdz. 9 m. 15 zrana 
prcychodz. o godz. 9 w.

ÓjobowZ  I, II  i II) kl. Odesa, Nowo- 
sielice, Humań—odchodzi o godz. 12 
m 30 w nocy, przych. o godz. 6 m. 20 
zrana.

P ośp ieszny  I  II i III kl. Odesa, 
Wołoczyska, W iedeń—odchodzi o g. 9 
m. 35 w., przych. o g. 8 m. 15 zraDa.

M ieszany  II i III ki. Odosa, Hrzość 
odeh o g . '7 m. 25 zrana, przychodzi 
o g. 7 m 35 w. .

Tow arow y pośp .
Brześć, Znamieoka 
m. 53 w., przych o

K u ry e r  I i II ki. 
odchodzi o g. 7 m. 10 w., przych. o g 
11 m. 03 zrana.

P ocztow y  II i  III ki. M.kołajów 
Etizawetgrau, żnaiuienka, F a s tó w -  od­
chodzi o g. i l  m. 20 w., przych, o g 
7 m. 15 zrana.

Osobowy I, II  i III ki. Mikołajów, 
Eiizawetgrad. Znamirnka, Fastów—od­
chodzi o g. i e  m. 50 zrana, przychodzi 
o g. 5 m. 59 po poł.

Osobowy [, II  i III  kl Berdyczów, 
Radziwiłłów, Wiedeń — odchodzi o g. 
7 m. 40 wieczorom, przychodzi o g. 10 
m. 46 zrana.

M iesza n y  II  i III kl. Olszanica. 
Biała-Cerkicw, Fastów—odeh. o g. 4 
m. 55 po poł., przychodzi o godzinie 9 
m. 33 zrana.

Toicarowy pośp, IV kl. Sarny, Re­
wel— odchodzi o godz. lo m .  k l  wiecz. 
przychodzi o g. 7 m. 40 zrana.

Tow arow y posp. IV kl. Malin od­
chodzi o got-Z. 4 m. 20 po poł., przych. 
o g. 9 m. 15 zrana.

U czn iow ski. Fastów III klasa nd- 
chodzi 0 godz. 3 minut 32 po pełudniu 
oprócz dni świątocznych.

Osooowy [, i i  i I l i  Petersburg, 
Warszawa, Saruy, Kowel. Wilno—'Al- 
chod ' '  o g aż. I I  d  50 w., przychodni 
o g. 7 m. 51 z rana

IV kl. Odosa 
odchodzi o godz. 9 
R. 2 po pół. 
W arszawa, Bizość

D rukarnia Polska w Kijowie, ulica W.- vY asylczykowska (Prorezna 9) róg Puszpińskiej.


